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R e d a k c ja  „D z ie n n ik a  P o w s z e c h n e g o ” u p r a s z a  
C z y te ln ik ó w  s w o ic h  tak  w W a r s z a w i e  j a k  i na 
p ro w inc j i  m ie s z k a j ą c y c h ,  o p o s p ie s z e n ie  z  w n i e 
s ie n ie m  p r e n u m e r a ty  z a  r o z p o c z y n a j ą c y  się  z  d. 
1 -m  S ty c z n ia  18G2 ro k u  k w a r t a ł .

Cena Dziennika w  W arszaw ie- roe%»ie R 8 •
p ó łro c z . „ 4
kw arta ł. ,, 2
m iesięcz. „ —  k 0 7 .

Na Prowincji: roczn ie  „  9  „  2 0
p ó łr o c z .  „  4  „  0 0
kw arta ł. „  2  „ 3 0

Z a  p r z e s y łk ę  w k o p e r t a c h  k w a r ta ln ie  rs .  I.
W '  W a r s z a w i e ,  p r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię  

w  K a n to r z e  G łó w n y m  R e d a k c j i ,  w d o m u  pnd Nr 
4 1 5 ,  p r z y  u l icy  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś e ie ,  o r a z  
w  k a n to r a c h :  A chrika  p rz y  u licy  M a r s z a łk o w s k ie j  
N r  10G5; Iłgsińsk icgo  w  d o m u  S k w a rc o w a ;  B ła sz -  
kow skiego  n a  K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e s t i u  Nr 3 9 5 ;  
D ąbrow sk iego  p r z y  ulicy M a rs z a lk ó w  sk ie j  N . 1 3 7 0 ;  
D ębińskiej p rz y  u l icy  D ług ie j  Nr 4 8 9 d ;  (xrabow- 
skiego  p r z y  u licy  G r a n ic z n e j  Nr 9 0 7 ;  K w aśn ie ir-  
skiego  p r z y  ulicy E le k to r a ln e j ;  K alin ow sk ie j pyzy 
ulicy S e n a t o r s k i e j  Nr 4 0 3 ;  K ę lzu r ia w sk ie g o  p r z y  
ul icy  D łu g ie j  Nr 5 8 7 ;  P otrzeb  skiego  r ó g  u l icy  
N o ry y -Ś w ia t  i C hm ie lne j ;  Iłu tsch a  p r z y  u l icy  N o -  
w y - Ś w ia t  i K s ią ż ę c e j ;  F lo r j a n a  l io zm a n ith . p r z y  
Ś to - J a ń s k ie j ;  S. lio zm a n ith  prz y  ulicy  N o w y - S w ia t ;  
S ta p fa  p r z y  ulicy P r z e j a z d  Nr 6 4 4 ;  Segedy  p r z y  
ul icy  D łu g ie j ;  S ch u stra  p r z y  u l icy  W i e r z b o w e j  N r  
4 7 3 ;  Szteb łera  p r z y  ulicy N o w y - Ś w ia t  Nr 4 2 ,  
.7. T y tz a  p r z y  u l icy  M iodow ej N r , 4 8 9  lit. C; f y -  
buchowskiego  p r z y  u l icy  N o w y - S w ia t  Nr 1 3 0 0  
i W inklera  p r z y  u licy  N o w y - S w i a t  N r  1 3 1 4 .

U K A Z
J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i, S a m o w ła d c y  W s z e c h  

Ross.li, z S e n a t u  R z ą d z ą c e g o .

Na mocy Ukazu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i Senat 
Rządzący miał sobie przedstawionem doniesienie 
Pomocnika Ministra Finansów z dnia 7 Grudnia 
1860 r., za Nr. 18 ,905, przy którem dołącza Se
natowi Rządzącemu Najwyżej zatwierdzono w dniu 
28 Listopada r. b. Zdanie Rady Państwa, tyczące 
się wprowadzenia w Królestwie Polskiem istnieją
cych w Cesarstwie opłat od zagranicznego surow
cu i żelaza. W pomienionem Zdaniu Rady Pań-, 
stwa jest wyszczególnionem: Rada Państwa w D e
partamencie Ekonomicznym i Ogólnem Zebraniu, 
rozpoznawszy przedstawienie Ministra Finansów  
w przedmiocie zastosowania do Królestwa Polskie
go istniejących w Cesarstwie opłat od zagraniczne
go surowcu i żelaza uchwaliła: cło przywozowe od 
zagranicznego surowcu i żelaza niewyrobionego, 
ustanowione Najwyżej zatwierdzonem d. 16 Czer
wca 1859 r., Zdaniem Rady Państwa, właściwie

dla Cesarstwa zastosować do przywozu tych me
talów do Królestwa Polskiego. Na oryginalnem  
Zdaniu Rady Państwa napisano: J e g o  C e s a r s k a  
M ość zapadłe Zdanie Rady Państwa co do zastoso
wania do Królestwa Polskiego istniejących w Ce
sarstwie opłat od zagranicznego surowcu i żelaza 
Najwyżej zatwierdzić raczył i wykonać polecił. Za 
Prezesa Rady Państwa, hr. D. B ładów. Dnia 28 
Listopada 1860 roku.

Z tego powodu Senat Rządzący postanowił nale
żyte wykonanie zatwierdzonego Najwyżej Zdania 
Rady Państwa pornczyć Ukazem Ministrowi Finan
sów, któremi dać znać Rządom Guhernjalnym, 
Obwodowym i Wojskowym i zawiadomić PP. Mi
nistrów Jenerał-Gubernatorów; zakomunikować to 
Departamentom Senatu Rządzącego jako też Ogól
nym ich Zebraniom i ogłosić drukiem w gazetach 
Senackich; w którym to celu uprzedzić Kantor tej
że Drukarni, a dla zawiadomienia Głównozarządza- 
jącego Wydziałem U-m Przybocznego Biura J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i, tudzież Ministra Sekretarza 
Stanu Królestwa Poskiego, do akt Naczelnego Pro
kuratora przesłać kopje niniejszej decyzji, dnia 23  
Grudnia 1860 roku.

Naczelny Sekretarz (pod.) P. Orłów.

U K A Z

J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i, S a m o w ł a d c y  W s z e c h  

R o s j i  z  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o .

Na mocy Ukazu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, Senat 
Rządzący miał sobie przedstawione doniesienie Mi
nistra Finansów, z dnia 1!) Czerwca 1859 r., za 
Nr. 9 ,386 , przy którym tenże M inister dołącza Se
natowi Rządzącemu kopję Najwyżej zatwierdzone
go pod dniem 16 Czerwca r. z. Zdania Rady P ań
stwa o zniżeniu cla wchodowego od zagranicznego 
surowcu i żelaza. W rzeczonem Zdaniu Rady Pań
stwa jest wyłuszczone: Rada Państ wa w Departa
mencie Ekonomicznym i w Ogólnem Zebraniu roz
poznawszy przedstawienie Ministra Finansów, w 
przedmiocie zniżenia cła wchodowego od zagrani
cznego susowcu i żelaza uchwaliła:

1) Surowiec i żelazo niewyrobione, sprowadzone 
wyłącznie do Cesarstwa, tak lądem jako i morzeni, 
wszędzie, wyjąwszy porty na morzu Azowsskiem, 
obłożyć cłem następującem:

Surowiec . . . . . .  od puda kop. 5
Żelazo:

W sztabach,relsaeh czyli szynach 
i Wymiarowe . . . . . . .  „ 35

Gatunkowe czyli wyborowe . . „ 45
Kotłowe grubsze, kotłowo zwy

czajne i blacha formatowa . . .  ,, 70
2) Przywożenie surowcu i żelaza wprost z za

granicy do Portów morza Azowskiego pozostawić 
do czasu wzbronionem i, 3) Istniejącą obecnie opła
tę cła od tych metalów podług taryfy roku 1857  
w Królestwie Polskiem, zostawić po przywiezieniu 
do Królestwa, w przyszłości bez zmiany.

N a oryginalnem Zdaniu Rady Państwa napisano: 
J eg o  C e s a r s k a  M o ść , zapadłe zdanie w ogólnem 
Zebraniu Rady Państwa, o zniżeniu cła wchdowego 
od zagranicznego surowcu i żelaza, Najwyżej za
twierdzić raczył i wykonać polecił. Podpisano: 
Prezes Rady Państwa Książe Or low. D. 16 Czer
wca 1859 r.

Z tego powodu Senat Rządzący postanowił: W y
kon an ie  tego Najwyżej zatwierdzonego Zdania R a
dy Państwa pornczyć Ministrowi Finansów Uka
zem, któremi uprzedzić Rządy Gubernjalne, Okrę
gowe i Wojskowe, zawiadomił Ministrów i Jenerał- 
Gubernatorów, Departamentom Senatu Rządzącego 
i Ogólnym Zebraniom przesłać wiadomość i wydru
kować w Gazetach Senackich, w którym to celu  
zakomunikować Kantorowi Drukarni Senackiej 
zawiadomienie; a dla uprzedzenia Sekretarzów, 
Stanu Królestwa Polskiego i W ielkiego Księstwa 
Finlandzkiego oraz Głównozarządzującego W ydzia
łem Il-m Przybocznego Biura J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  do Departamentu Ministerstwa Sprawiedli

wości, przesłać kopję niniejszej decyzji. Dnia 9 L i
pca 1859 roku.

Za zgodność: 
w zastęp. Sekretarza Stanu przy Radzis Admi

nistracyjnej, Rzeczywisty Radca Stanu,
(podpisano) Enoch.

c z y s c  M E UR ZĘD OW A .

Rzeczy Skarbowe. — O podatkach obe
cnie w Królestwie Polskiem istniejących.

VIII.  O opłatach gildyjnych. Przed znie
sieniem linji celnej między Cesarstwem 
a Królestwem, czyli przed rokiem 1851, 
handel towarami zagranicznemi w Kró
lestwie, wykonywany był przez kupców, 
uiszczających na rzecz Skarbu jednorazo
wą opłatę, tak zwaną konsensową, przy
wiązaną do rodzaju handlu i rzędu m ia
sta w którem był prowadzony. Ukon- 
sensowanetnu kupcowi wolno było spro
wadzać towary z zagranicy bez żadnego 
ograniczenia i zakładać handle cząstkowe 
lub hurtowe we wszystkich miastach, za 
opłatą konsensu, do każdego oddzielnego 
handlu.

Przez zniesienie linji celnej, dotychcza
sowe przepisy o handlu zagranicznym  
w Królestwie uległy zmianie, skutkiem  
przyjętej zasady, aby przepisy pod tym  
wzglądem w Cesarstwie istniejące, o ile 
można, do Królestwa zastosowane były.

Jakoż, w zastosowaniu się do ogólnych 
zasad wskazanych przez Komisję Przygo
towawczą w przedmiocie zniesienia linji 
celnej w Petersburgu ustanowioną, tudzież 
do przepisów w Cesarstwie obowiązują
cych, przygotowane zostało Urządzenie 
zaprowadzające w Królestwie gildje kupie
ckie, dawniej tu nieznane, które w d. 28 
Maja (9 Czerwca) 1851 r. pozyskało Naj
wyższe zatwierdzenie i obowiązuje tutaj 
od d. 19 Września (1 Października) D goż 
roku.

Podług urządzenia tego, kupcy w Kró
lestwie dzielą się na handlujących gildyj- 
nych i handlujących niegildyjnych. H an
dlujący gildyjni znowu podzieleni zostali 
na kupców gildji lej i kupców gildji 2ej. 
Kupcy 1-ej gildji w Królestwie opłacają 
na rzecz Skarbu po rs. 3 3 0 , zaś kupcy 
gildji 2-ej po rs. 132 rocznie, czyli poło
wę opłaty przez kupców tychże gildij 
w Cesarstwie uiszczanej.

Nadto, z mocy Urządzenia zaprowadza
jącego gildje, pobieraną jest także w Kró
lestwie opłata po rs. 15 rocznie, za paten
ts na kom isantów, których do wyręcza
nia się w przedaży towarów, utrzymywać 
mogą tak handlujący gildyjni, jako i nie 
gildyjni, o ile przedażą tą sami bezpośre
dnio nie trudnią się.

Nadmienić wreszcie wypada, że zapro
wadzenie w Królestwie gildji 3 ej która 
ma miejsce w Cesarstwie, odłożone zosta
ło do późniejszego czasu, z powodu, że 
tutaj drobni kramarze podlegają już róż 
nym opłatom w Cesarstwie nieznanym.

Dochód z tego źródła wynosił:
W roku 1851 rs. 53,000  

' „ 1852 „ 40,000 .
„ 1853 „ 49,000
„ 1854 „ 43,000
„ 1855 „ 49,000
„ 1-856 „ 51,000

1857 „ 44,000
1858 „ 43,000

„ 1859 „ 49,000
„ 1860 „ 52,000

Podług tego, dochód w roku pierwszym  
uważaćby należało za najkorzystniejszy, 
lecz że pobrany został za 5 kwartałów, to 
jest, za ostatni kwartał 1850 i cały 1854 
r., przeto najwyższym okazuje się w roku 
upłynionym I860, osiągnięty.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Wfńliie Sprawozdanie.

O b a w a  w o jn y  p o m ię d z y  A n g l ją  i S ta n a m i  Z j e 
d n o c z o n e m u  tak  j e s t  m o c n a ,  że  w s z y s t k i e  d z i e n 
niki z  s k w a p l iw o ś c i ą  c h w y t a j ą  w s z e lk ą  o k o l ic z n o ś ć ,  
k tó r a  m a  c h o ć  p o z ó r  p r z e w a ż e n i a  s z a l i  n a  s t r o n ę  
u t r z y m a n ia  p o k o ju .  D z i s i e j s z e  dz ienn ik i ,  w  taki 
s p o s ó b  t ł u m a c z ą ,w i a d o m o ś ć  t e le g ra f ic z n ą ,  p o d a n ą  
p r z e z  A je n c ję  R e u t e r a ,  o okó ln iku  d y p lo m a ty c z n y m  
r z ą d u  f r a n c u z k ie g o  do m o c a r s tw ,  w  k tó r y m  ten że  
o ś w ia d c z a ,  że  u w ię z ie n ie  k o m is a r z y  p o łu d n io w y c h  
u w a ż a  z a  p o g w a łc e n i e  p r a w  m o c a r s tw 'n e u t r a ln y c h  
i ż e  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  o b ja w ić  s w e  z d a n t e  w  te j  
m ie rze  g a b in e to w i  W a s z y n g t o ń s k i e m u ,  z a c h ę c a j ą c  
g o  do s t o s o w n y c h  u s t ę p s t w .  W ia d o m o ś ć  ta  p o 
tw i e r d z a  d a w n ie j  p o d a n ą  p r z e z  Morning Post, że  
r z ą d  f r a n c u z k i  z  w ła s n e g o  n a tc h n ie n ia  o b ja w i ł  s w e  
z d a n ie  o s p r a w ie  Trentu, p r z e d te m  n im  g a b in e t  
l o n d y ń sk i  o d e z w a ł  s ię  do  m o c a r s tw ,  w  ce lu  z b a 
d a n ia  ich s ą d u  o ty m  w y p a d k u .

P o n ie w a ż  lord  L y o n s  m a  d a ć  o ś m  dni c z a s u  g a 
b ine tow i W a s z y n g t o ń s k i e m u  do u d z ie le n ia  s t a 
n o w c z e j  od p o w ie d z i ,  z a t e m  u w a g i  r z ą d u  f r a n c u z -  
k ie go  n a d e j d ą  do s to l ic y  S tanów ' Z j e d n o c z o n y c h  
p rz e d  u p ły w e m  tego  te r m in u ,  sk u tk ie m  c z e g o  d z i 
s i e j s z e  dz ienn ik i  c h c ą  w m ó w ić  w s ie b ie  l e p s z e  n a 
d z ie je  n a  u t r z y m a n ie  p o k o ju .  G a b in e t  b o w ie m  
W a s z y n g t o ń s k i ,  j a k  m o ż n a  w n io s k o w a ć  n a w e t  
z  o d z y w a ń  s ię  p. L in c o ln a ,  l iczy ł  z  j e d n e j  s t r o n y  
n a  n i e j a k ą p o m o c  od  F r a n c j i ,  k t ó r a  s k o r z y s t a  z  o k o 
l ic z nośc i ,  ż e b y  w y s t ą p i ć  p r z e c iw k o  d a w n e m u  s w e 
m u  w ro g o w i  „ z d r a d l i w e m u  A b i o n o w i ; ' z  d ru g ie j  n a  
p o b ł a ż l i w o ś ć  A n g l j i ,k tó r e j  ty lo k ro tn e  d a ł a  d o w o d y ,  
tak  w s p r a w ie  z b o m b a r d o w a n i a  G r e y to w n ,  j a k i  in 
n y c h  k i lk u  s p o r a c h ,  j a k ie  m ia ły  m ie js c e  w  o s t a 
tn ich l a t a c h  T e r a z  z a ś  k iedy  o b ie d w ie  te n a d z ie je  
z a w i o d ą  a m e r y k a n ó w ,  b ę d ą  oni m u s ie l i ,  p o d łu g  
z d a n ia  d z ie n n ików ,  w id z ą c  s w e  o s ła b ie n ie  i o d o 
so b n ie n ie ,  p r z y s t a ć  na  ż ą d a n i a  Anglji .

W  Anglji t y m c z a s e m  n ie k tó r z y  z n a k o m ic i  m ę 
żow ie  s t a n u  u s i ln ie  s t a r a j ą  s i ę  p r z e k o n a ć  o p o 
t rz e b ie  p o k o ju ,  i z b i e r a j ą  w  ty m  ce lu  m ee t ing i .  P a n  
C o b d e n  po  r a z  d r u g i  o d e z w a !  s ię  l i s to w n ie ,  d o w o 
d z ą c  o p o ż y te c z n o ś c i  p o ś r e d n ic tw a  t r z e c i e g o  m o 
c a r s tw a ;  a le  m im o  to o p in ja  p o w s z e c h n a  ż ą d a  z u 
p e łn e g o  z a d o s y ć u c z y n i e n i a  z a  o b r a z ę  w y r z ą d z o n ą  
Hadze n a r o d o w e j .  P. B r ig h t  dalej j e s z c z e  p o s u w a  
s ię  ( j a k  p r z y n a jm n ie j  d o n o s i  E ven in g -S ta n d a rd )  
w  d ą ż e n i a c h  do z a p e w n ie n ia  p o k o ju ;  ina on  z a 
m ia r  u d a ć  s ię  n a  cze le  d e p u ta c j i  p r z y ja c ió ł  pokoju  
do  W a s z y n g t o n u  i s k ło n ić  g a b in e t  t a m t e j s z y  do 
z a ła tw ie n ia  s p o r u  n a  d ro d z e  u k ł a d ó w ,  a  n a w e t  ofia
r o w a ć  s w o j e  p o ś r e d n i c tw o  do  u k o ń c z e n ia  w o jn y  
p o m ię d z y  S t a n a m i  p ó łn o c n e m i  a  p o łu d n io w y m i .  
Z d a j e  s ię ,  ż e p .  B r i g h t  p r z y j e c h a ł b y  do W a s z y n g 
to n u  z a p ó ź n o ,  bo j u ż  po ud z ie le n iu  o d p o w ie d z i  
p. L in c o ln a ,  w k a ż d y m  z a ś  raz ie ,  m o ż n a  p ow ą tp ie -

- w a ć ,  c z y  u s i ł o w a n i a  j e g o  b y ły b y  s k u te c z n e m i ,  
p r ę d z e j  n a w e t  s p r a w i ł y b y  w p r o s t  p r z e c i w n y  s k u 
te k .

R o z p r a w y  w f ra n c u z k im  s e n a c ie  w p rz e d m io c ie  
p r o je k to w a n e j  p r z e z  r z ą d  u c h w a ł y  j u ż  z o s t a ł y  
r o z p o c z ę t e .  D z iw n e m  s ię  w y d a je ,  że  w z g r o m a d z e 
n iu  te in  z n a l a z ł  s ię  s e n a to r ,  k tó ry  p o w s t a j ą c  p r z e 
c iw  n o w y m  p r a w o m  f in a n s o w y m ,  b ron i ł  k redy tów ' 
n a d z w y c z a j n y c h  i d o d a t k o w y c h ,  u d z i e l a n y c h  p r z e z  
d e k r e ta ,  k ie dy  w s z y s t k i m  w ia d o m o ,  n a  j a k ą  f a 
t a l n ą  d r o g ę  F r a n c j a  z o s ta ł a  p o p c h n ię t ą ,  s k u t k i e m  
i s tn ie n ia  tego p r a w a .

Z  W ło c h  ż a d n e  n o w e  nie n a d e s z ły  w i a d o m o ś c i ,  
d e p e s z a  ty lko  d o n o s z ą c a  o m ia n o w a n i u  p. M in g -  
hett i  d r u g im  w ice  p r e z e s e m  na  m ie js c e  p. T o r r e a r s a ,  
w s k a z u j e ,  ż e  ten  o s ta tn i  p r z y j ą ł  m ie j s c e  p r e f e k ta  
F lo re n c j i .  N ie k tó re  dz ienn ik i  z a p e w n i a j ą ,  że  p. 
R a t a z z i  n a  ż ą d a n ie  iz b y  z g o d z i ł  s ię  n a  z a c h o w a n ie  
d o  k o ń c a  p o s ie d z e ń ,  g o d n o śc i  p r e z e s a  iz b y ,  c h o 
c ia ż  in n a  z n ó w  d e p e s z a  z a p e w n ia ,  że  m ą ż  te n  s t a 
nu  n ie  ch c e  c o fną ć  s w e g o  p o d a n ia  o d y m is ję .

W y j a z d  C e s a r z a  a u s t r j a c k i e g o  do  W e n e c j i ,  o d 
r o c z e n ie  izb w ie d e ń s k ic h  i r o z j a z d  c z ł o n k ó w  ich  
n a  f e r je ,  s p o w o d o w a ł  p e w n ą  c i s z ę  w  d z i e n n i k a r 
s tw ie ,  k tó r e  z a c z y n a  t e r a z  s p o k o jn ie j  r o z w a ż a ć ,  
p r o j e k t a  f in a n s o w e  p r z e d ł o ż o n e  izbo m . S p r a w a  
S u t o r y n y  t a k ż e  j e s t  p r z e d m io t e m  u w a g  d z i e n n i 
k ó w ;  z  w ia d o m o ś c i  p o d a n e j  w m zoraj p r z e z  P resse , 
z d a w a ł o b y  s ię ,  że  p i e r w s z a  i n te r w e n c ja  do H e r c e 
g o w in y ,  m ia ła  na  ce lu  ty lk o  z b a d a n ie  op in j i  m o 
c a r s t w  w tym  p rz e d m io c ie .

K ról P r u s k i  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i ,  w y r a ż a  
u b o le w a n ie  z  p o w o d u  r e z u l t a tu  w y b o r ó w .  T a k ,  d e 
p u ta c j i  k tó r a  p r z y b y ł a  g o  p r o s i ć  o p r z e d łu ż e n ie  
kolei ż e la z n e j  z  K o z l in a  do  G d a ń s k a  o ś w ia d c z y ł ,  
ż e  b a r d z o b y  s o b ie  ż y c z y ł ,  a b y  ten  p ro je k t  m ó g ł  
d o j ś ć  do  s k u t k u ,  a le  że  nie  n a le ż y  n a  to l iczyć ,  
p o n i e w a ż  s k u tk ie m  r e z u l t a t u  w y b o r ó w  n ie  m o 
ż n a  s ię  s p o d z ie w a ć ,  a ż e b y  i z b a  d e p u t o w a n y c h  z a -  
w o to w a ta  j a k i k o l w i e k  n a w e t  n a j p o t r z e b n i e j s z y  
w y d a te k .

Anglja.
L o n d yn , 19  G ru dn ia . O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  

z e  S ta n ó w - Z j e d n o c z o n y c h  p o z o s t a w i a j ą  k w e s t j ę  
p a r o s t a t k u  . , T r e n t "  d o tą d  n i e r o z s t r z y g n i ę t ą .  O d e 
z w a  p r e z y d e n t a  L inco ln  j e s t  w ty m  w z g lę d z ie  z a  
c i e m n a ,  j a k k o lw ie k  s t a t e k * a m e r v k a ń s k i  „ J a m e s  
A d g e r“ , k tó ry  ś c ig a ł  do s a m e g o  k a n a łu  L a  M anche  
o k r ę t  „ N a s h v i l l e - 4, p o d e j r z y w a j ą c  g o  iż w iez ie  p e ł 
n o m o c n ik a  s e c e s j o n i s t o w s k i e g o ,  w r ó c i ł  2 - g o  G r u 
d n ia  d o N o w e g o - J o r k u  i p r z y w i ó z ł  ta m  w ia d o m o ś ć ,  
że  lir. R u s s e l l  o św ia d c z y ł ,*  iż  u w a ż a ć  b ę d z i e  z a 
t r z y m a n i e  „ N a s h v i l l e "  i w zięc ie  k o g o k o h v ie k  z  j e 
go^ p o k ła d u  z a  casu s belli. A w ia d o m o ,  ż e  o k r ę t  
„ S a n  J a c in to 44 ta k  w ła ś n ie  p o s tą p i ł ;  p r e z y d e n to w i  
p r z e to ,  w  chw il i  o t w a r c i a  k o n g r e s u ,  nie m o g ł o  
nie być  w ia d o m e m  z a p a t r y w a n i e  s ię  r z ą d u  a n g ie l 
sk ie g o  na  p o d o b n e g o  r o d z a j u  kw 'es t ję .  W id o c z n ie  
p r z e to  p. L in c o ln  p r z e m i l c z a ł  z  u m y s ł u  o s p r a w i e  
„ T r e n t u 44. T y m c z a s e m  im da le j  p o s t ę p u j ą  p r z y 
g o to w a n ia  do  w o jn y ,  tern b a r d z ie j  A n g l ję  o p a n o -  
w y w a  d u c h  w o jo w n ic z y .  N a w e t  w n a j w y ż s z y c h ,  
ko ło  s a m e g o  t r o n u  k r ó l e w s k i e g o  p o ło ż o n y c h  s f e 
r a c h ,  p a t r j o ty z m  p r z e m a g a  s m u t e k ,  k tó r y  i k ra j  
c a ł y  p o d z ie la .  K a ż d y  A nglik  gotów- j e s t  n a  n a j 
w ię k s z e  o f ia ry ,  g d y b y  n a  p r z y p a d e k  o d m ó w ie n ia  
p r z e z  r z ą d  un j i  z a d o s y ć u c z y n i e n i a ,  m ia ła  w o j n a  
w y b u c h n ą ć .

M orning-P o st, z e s t a w i a j ą c  o d e z w y  o b u  p r e z y 
d e n tó w  S t a n ó w - Z j e d n o c z o n y c h ,  g a n i  o d e z w ę  p. 
L incoln  pod  w s z y s t k i e m i  w z g l ę d a m i ,  ' n a w e t  co do 
g r a m a ty k i  i in t e rp u n k c j i .

U z b r o je n ia  p r o w a d z o n e  s ą  cz y n n ie .  C e le in  ich 
j a k  n a  t e r a z  K a n a d a .  P i e r w s z y  z  p r z e z n a c z o n y c h  
t a m  o d d z i a ł ó w  w s i a d ł  w c z o r a j  n a  p a r o s t a t k i  „ P a 
r a n a 44 i „ A d r i a t i c " .  L o r d  A. P a u le t ,  d o w o d z ą c y  
g w a r d j ą ,  o d p ły n ie  n a  t y m  o s t a tn i m .  K o n t r - a d m i r a ł  
D a c r e s  s p o d z i e w a n y  j e s t  d z i ś  w  P o r t s m o u t h ,  g d z ie  
w y w ie s i  s w ą  l lagę ,  j a k o  d o w ó d c a  s ta c i j  p ó ł n o c n o 
a m e r y k a ń s k i e j  i z a c h o d n io - in d y j s k i e j ,  n a  p a r o s t a t 
k u  s z r u b o w y m  „ E d g a r 14 o 8 9  d z ia ła c h  i o d p ły n ie  
2 3 - g o  b .  m. n a j p i e r w  do  L iz b o n y ,  g d z ie  p o ł ą c z y

P B Z E G L jĄ B Y  d z i e ł .

Vetera monumentu Boloniae et Lithuatuae 
gen tium quepnitim arum  historiam illustrantia,
maxim am partem tiondum edit a ex 1 abuluriis 
Vaticaniis deprompt a, colecta ac serie chrono- 
logica disposita alt Augus/inu Theiner i t. d. 
Tomas primus ab Honor io lJP. III usque ad 
Gregorium PP. XII 1 2 1 7 — 1 4 0 9 .  Romae typis 
Vaticanis 1 8 4 6 .

(Dokoricseni*}/.

v .

D la historji politycznej narodu, wielkie 
w Theinerze faktów mnóstwo. Już to naprzód 
trzeba  powiedzieć, że co kościelne, to w- owych 
czasach było i polityczne. Kościół był starszy 
od wszystkich państw chrześcijańskich i prawo 
jego kanoniczne starsze od wszelkich chrześci
jańskich narodowych prawodawstw . W koście
le były Wtenczas państwa, jako prowincje i dla 
tego wszystko co szło z kościoła, staw ało się 
p r a w e m  w narodach. Kościół robił to wówczas, 
co dzisiaj robią państwa. Stanowił stolice bi
skupie, wybierał podatki na swoje potrzeby^ 
przewodniczył na zebraniach narodowych, nie 
pośrednikiem, ale sędzią bywał pomiędzy s tro 
nami, które o niepewne praw a były z sobą w ze
tknięciu się krwawem. Kościół był wszystkiem  
na ziemi.

Alę były wszelako sprawy, które więcej na
ród. jak  kościół obchodziły i te sprawy tutaj 
rozumiemy, kiedy mówimy o bogactwie dzieła 
Theinera, co do historji naszej politycznej. 
Wspomnimy o jednej tylko okoliczności zupeł
nie wprawdzie postronnej, to jest nie mającej

żadnego związku z dokumentami Theinera, ale 
czytanie, rozważanie ich naprowadziło nas na 
te myśli, które tutaj objawim, a raczej u tw ier
dziło nas tylko w dawniejszych przekonaniach 
naszych. W prawdzie moglibyśmy i w dyploma
tach polsko-łacińskich znateść z czasem to, co
śmy w Theinerze teraz  znaleźli, ale dla tego 
nie w dyplom atach u nas wydawanych, ale wła
śnie w Theinerze natrafiliśmy na wyraźniejsze 
dowody, o które nam chodziło. Rzecz tutaj 
idzie o historję narodowego kanclerstwa.

Rozważając koleje tworzenia się. urzędów 
polskich, z powodu dyploinatarjusza Bzyszcze 
wskiego, pisaliśmy niegdyś te słowa o historji 
kanclerstw a w Bibljotece Warszawskiej:

„Pojąć jednak nie możemy, dla czego, kiedy 
wszystkich dawnych urzędów pamięć zachowa
ła  się po ziem iach i powiatach, kiedy nie je 
den wyraz oznaczający godność, zmienił nawet 
swoje znaczenie, ja k  np. kasztelan, wojewoda, 
ale zawsze we wspomnieniu pozostał; czemu, 
kiedy skarbnika m iał każdy pow iat; godność 
kanclerzów ziemskich tak  prędko wygasła? 
W XV wieku już nie znajdujemy kanclerzów 
po powiatach w dawnych księztwach. Może to 
wynikło z polityki panów, którzy w tym czasie 
dzierżyli pieczęć koronną. Kanclerze znajdują 
cy się przy boku króla w Krakowie, może zni
szczyli zabiegam i swojemi ślad swoich współ- 
towarzyszów po ziemiach, zazdroszcząc im 
władzy, a może rzeczywistego znaczenia; tern 
bardziej że Jagiellonowie w ty tu łach swoich 
pisali się książętam i osobno łęczyckiemi, san- 
domierskiemi, sieradzkiem i; unja więc osobi
sta  księztw może wciąż trw ała. Skarbiec był 
już wspólny dla całego państwa, i nie mogło 
być inaczej; skarbnik więc powiatowy błysz
czał tylko tytułem . Ale rozkazy, przywileje, 
dyplom ata królewskie dla S ieradza np., może 
potrzebowały pieczęci kanclerza sieradzkiego, 
i w tern, zdaje się nam, kryje się właśnie cała I

tajem nica niczem nie objaśnionego faktu, cze
mu kanclerze zniknęli w tłum ie urzędników 
powiatowych.” (B ibljoteka W arszaw ska, 1850, 
lipiec, str. 103).

T eraz posłuchajmy historji z Theinera.
W tej zawikłanej, bez początku i bez końca 

sprawie Polski z krzyżakam i, Jan  XXII raz, a 
było to w r. 1319, wyznaczył na sędziów apo
stolskich arcybiskupów gnieźnieńskiego Jani- 
sława, biskupa poznańskiego D om arata i Miko
łaja  opata z Mogilna. Król wyznaczył za swo
ich pełnomocników na ten sąd apostolski 
trzech mężów, F ilipa, Zbyszka i Jana, czyli ra 
czej przywodzimy tekst oryginalny przywileju: 
„Philippum cancellarium  nostrum  in Regno P o
lonie, e t Sbischonem subcancellarium , ac Ioan- 
nem canonicum Rudensem, eapellanos nostros” 
(Theiner, s tr. 164). Filip tedy był kanclerzem  
królestw a Polskiego, to je s t właściwej Polski, 
właściwego królestwa, był kanclerzem  dzielni
cy M ieczysława Starego, W ładysława Odoni- 
cza, dwóch Przemysławów i Bolesława Pobo
żnego na Kaliszu. Nie było jeszcze wtenczas 
unji doskonałej księztw lecbickich i chroba- 
ckich w jedno królestw o; było owszem jedno 
królestwo i obok niego gruppowało się kilka 
księztw niezawisłych, niepodlegających hierar
chicznie królestwu; przez dynastyczne związki 
krwi w jednych, przez elekcję w drugich, przez 
zabór wreszcie po prostu w trzecich. W łady
sław Łokietek, już wtedy król ukoronowany, 
skupił te wszystkie księztwa na około swego 
królestw a. Dziedzictwem m iał Sieradz i Brześć 
kujawski, elekcją dostał Krakowa i Polski, a 
inne szczerby w jedności mieczem swoim za ła 
ta ł i tak utworzył system at państw  małych, 
które pod sobą połączył czystą unją osobistą. 
Ale mądry król Łokietek postanowił p rzepro
wadzić rzeczywistą unję i w tym celu na króla 
polskiego nie w Gnieźnie, jak  wypadało, ale ko
ronował się w księztwie krak-owskiem, które

wówczas tak  było obszerne i poważne wśród 
rzeszy lechickiej, że nawet zaćmiewało blask 
samej korony. Syn jego, W ielki Kazimierz po
szedł dalej po tej samej drodze i unja osobista 
królestw a Polskiego z księztwem krakowskiem 
i z tylu innemi sta ła  się rzeczywistą.

Ale nie o to nam chodzi, chociaż to, cośmy 
powiedzieli i to co powiemy o kanclerstw ie, ma 
z sobą ścisły związek, wskazuje na postępy cy
wilizacji polskiej.

Ów Zbyszko nazwany w liście królewskim 
podkanclerzym, nie był wszelako podkancle
rzym królestw a polskiego. Łokietkowe króle
stwo Polskie, kiedy jeszcze księztwem tylko 
było, m iało swoją odrębną zupełnie indywidu
alność od innych dzielnic, nie zmieniało nigdy 
dynastji i najmniej się od innych dzieliło: kiedy 
albowiem dzielnica Szlązka rozpadła się na 
drobniutkie księztewka, kiedy dzielnica m azo
wiecka prowadziła dwie główne linje, właściwą 
mazowiecką i kujawską, a te się rozpadały tak 
że na drobniejsze państew ka, kiedy Kraków’ 
z Sandomierzem i Lublinem, to  jest właściwa 
Chrobacja, w jedno prawie zawsze połączona 
z rąk  do rąk przechodziła, na prawie swojem— 
elekcji, którego mocno się trzym ała, Polska tym
czasem, to jest dzielnica M ieczysława Starego 
dwa razy rozpadała się na drobniejsze księz
twa, ale przez brak potomków płci męzkiej 
w swoich panujących, zawsze się razem  skleja
ła. Przemysław Iszy król polski po wskrze
szeniu Korony, panował znowu sam jeden w ca
łej Polsce, jak Mieczysław Stary. Póki dwóch 
książąt było w tej dzielnicy, dwóch także było 
i kanclerzów, bo każdy książę miał swego. Ale 
że rozdział taki Polski był zawsze chwilowy, 
nieuorganizowały się, Kalisz i Poznań, stanow
czo w dwa udzielne księztwa i Przemysław 
król n ie połączył ich z sobą na zasadzie tylko 
unii osobistej, owszem zlanie się dwóch księztw 
było źawsze ścisłe, zupełne ijedność doskonała. I

S tąd kanclerza drugiego nie było potrzeba, je 
den kanclerz królestw a w r. 1319 w ystarczył 
pracy, nawet nie potrzebow ał sobie szukać po
mocnika w podkanclerzym. W Krakowie za to 
co innego. Dzielnica krakow ska, chociaż księ
stwo, większe znacznie było od K rólestw a. 
W tej dzielnicy trzy pierwsze księstwa, k rako
wskie właściwe, oraz sandom ierskie z lubel- 
skiem, skleiły się także prędko w jedną całość, 
gdy Henryk syn Bolesława Krzywoustego nie 
miał potom stwa i stąd  te wszystkie trzy księ
stwa stanowiły doskonale jedną całość jak  Pol
ska. K anclerzy więc w księstwach nie udziel
nych nie było, był jeden kanclerz na cały ten 
kraj, ale nie wystarczył wszystkiej pracy, jak  
wystarczył Polski, później koronny, w Polsce. 
Księztwo krakowskie było zbyt obszerne i kan
clerz potrzebow ał pomocy w podwładnym so
bie urzędniku i stąd bardzo wcześnie m iał 
swojego podkanclerzego. Nie wchodząc w k ra i
nę podań, bierzem tylko świadectwa dyploma
tyczne. M rokota był za K azim ierza Spraw ie
dliwego w r. 1189 pierwszym kanclerzem  k ra 
kowskim, jakiego znamy (Gładyszewicz, Żywot 
Prandoty, przywilej pod Nr. 2.9). W tymże już 
roku spotykamy Piotra podkanclerzego krako
wskiego (tamże). Szereg taki równoległy kan
clerzów i podkanclerzych w księztwie krakow 
skiem ciągnie się aż po czasy K azim ierza W. 
nieustannym pasem.

Byli więc po wszystkich księztwach piastow 
skich kanclerze, ale oprócz kanclerza, podkan
clerzy był tylko w jednem księztwie krakow 
skiem, dla rozległości i politycznego znaczenia 
tego księztwa.

Któż więc był ów podkanclerzy Zbyszko, 
którego król W ładysław  Łokietek posyłał w r. 
1319 razem  z Filipem i Janem  na sąd apostol
ski przeciwko wiarołomnemu zakonowi? Był że 
to podkanclerzy krakow ski? Transum pt listu
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się z nim część  floty m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o ,  jeże li  
w sz e la k o ż  adm ira l ic ja  p rz e sz łe  m u w tym w zg lę 
dzie ro z k a z  d rog ą  te legraf iczną .  A dmiralicja  z a 
w iadom iła  właścicieli s ta tk ów , że dow ódcy  r o z m a 
itych stacij m orsk ich  o trzym ali  polecenie opieko
w ania  się że g lu g ą  ang ie lską  i że w raz ie  po trzeby  
s ta c je  ta z o s ta n ą  w zmocnione .

P a r la m e n t  zo s ta ł  o d ro czony  do 7 -go S tyczn ia  i 
będzie  zw o łany  na  14  lub 16 tego ż  miesiąca .

Onegdaj z r a n a  zw łoki śp .  księcia  Alberta z ło żo 
ne zos ta ły ,  w uniformie fe ld m arsza łk o w sk im , do 
t rum ny  o łow ianej ,  a  w ieczorem wieko zos ta ło  z a m 
knięte. P o g rz eb  odbędz ie  s ię w Poniedz ia łek  w p o 
łudnie w W indsorze ,  p r zy czem , s to s o w n ie  do ż y 
czenia  d o s to jn e g o  z m ar łeg o ,  un ikn ię tą  zo s tan ie  

' w sze lk a  zb y tec zn a  w y s ta w n o ś ć .  Cerem onja ł  bę
dzie tenże, co p rzy  pogrzebie  ks iężny  Kent,  z  tą 
atoli różn icą ,  że  m in is trow ie ,  cia ło  d yp lom a tyczne ,  
u rzę d n icy  d w o rs cy  i osobiści  p rzy jac ie le  śp .  k s ię 
cia, u d a d z ą  s ię  w pow o za ch  ża łobnych  z  z a m k u  do 
kaplicy, dokąd  zw łok i  p rzewiezione z o s ta n ą  k a r a 
w anem  ośm iokonnym , p o d c z a s  gdy  t r u m n a  ks ię
ż n y  Kent p rzen ies ioną  z o s ta ł a  w ś ró d  nocy z F rog -  
more do kaplicy zam kow  ej. C a ła  kaplica ob le 
cz o n a  będzie kirem. Po skończonem  nabożeńs tw ie  
ż a ło b n e m ,  zw łok i  ks ięcia  sp u s z c z o n e  z a s t a n ą  do 
sk lepów  kaplicy, gdzie s p o c z y w a ją  Królowie a n 
gielscy , ich małżonki i blizcy krewni. T r u m n a  oło- 
w iona księcia  A lber ta  mieć będzie tablicę s r e b r n ą  
z  odpowiednim napisem  łac ińsk im . W ie r z c h n ia  
z a ś  t r u m n a ,  bardzo  w s p a n ia ła ,  mieć będzie  w g ło 
w ach  s r e b rn ą  w y z ła c a n ą  koronę ,  p rz y n a leż n ą  s to 
pniowi zm ar łego ,  j a k o  m a łżonk a  Królowej; w ś r o d 
ku będzie w ielka tablica s reb rn a  z tak im żeco  iw e -  
w ną trz n ap ise m  łacińsk im  a u nóg  oznaki o rderu  pod
wiązki, również s reb rne  w yzłacane .  T a k  z w a n eg o  
.w ystaw ien ia  zw łok  zm ar łeg o  na ło ż u  p a ra d n e m ,  
nie będzie .

O u sposo b ien iu  Królowej Times tak p isze: . le 
żeli j e s t e ś m y  dobrze  po in fo rm ow ani ,  monarchini, 
\v tern n a jw ię k sz e m  w sw em  życiu przesilen iu ,  
p o k a z a ł a  s ię  go dną  sw ego  w ysok ie g o  s ta n o w isk a .  
K ró lo w a  o św iad czy ła ,  że pomimo s m u t k u ,  nie p o 
w in na  z a j ś ć  ż a d n a  w czynnośc iach  rządu  zw łoka  i 
że  s a m a  p o c z u w a  się do o b o w iąz k u  za ła tw ian ia  
s p r a w  p ań s tw a .

T e n ż e  dziennik donosi,  że lord P a lm e rs to n ,  k tó
ry c ie rp ia ł  kilka dni i n  podagrę ,  p rz y sz e d ł  do 
z d ro w ia .

Daily-News nie p rz e s ta je  d z ia ła ć  na u sp o so b ie 
nie ludu an g ie lsk ieg o ,  dla p rzekonania  go j)  n iezb ę
dności zgod nego  za ła tw ien ia  sp o ru  z Ameryką.

AuNtrJa.
Wiedeń, 21 Grudnia. Donau-Zeitung u t r z y 

m u je  dziś ,  że  n a jż y w o tn ie j s z a  z kwestij  a u s t r j a c -  
kich, j e s t  b liską  za ła tw ien ia  i odpiera w szelkie  
pocisk i ,  p o ch od z ąc e ,  j a k  powiada* od ludzi za ś le 
pionych i w d a ją c y c h  się  w d rob nos tk i .  A us tr ja  
m oże dziś  o sobie powiedzieć, „że  j e j  m in is trow ie  
p rzys tąp i l i  do sw eg o  dzieła  z m ocnem  postano-  
wianiem p rze p ro w ad z en ia  woli r z ą d u  i z j a s n y m  
n a  k w e s t ję  p o g lą d e m ’. Dziennik pó łu rzę d o w y  
nie baczy  na żadne  ew entualności niedalekiej 
p r z y s z ło ś c i ,  lecz z m ożnośc i  od roczen ia  w krót
k im czas ie  posiedzeń  rady p a ń s tw a  w y p ro w a d z a  
w niosek,  że p rog ram  rządow y n acec h o w an y  j e s t  
taktem politycznym , zd o lny m  wlać w n arody ,  ule
g łe  berłu au s t r j a c k ie m u ,  zaufan ie ,  ( jo do p o w a 
żan ia ,  j a k ie  A u s tr ja  o d z y s k a  z a  gran icą ,  dziennik 
pomieniony z s y ł a  się na u s tę p  listu z M onachium , 
w Monitorze za m ie szc zo n e g o ,  gdzie z  p rzy jęc ia  
w  izbie d ep u tow any ch  p ra w a  w przedm iocie  p r a 
sy ,  w y p ro w a d z o n y  j e s t  w n iosek  p o s tę p u  A u s t r j i  
na  d rodze  k on s ty tucy jn e j  i u ła tw ien ia  rozpraw  
i k ry ty k  nad cz y nno śc iam i  rządow em i,  co pocią
gnie za  so b ą  p rze ob ra że n ie  monarohji,  jak ko lw iek  
nie bez t rudnośc i ,  w sze la k o ż  bez g w a ł to w n y c h  
w s t r z ą śn ie ń ,  na  k tóre  trudnoby  było  zna leźć  le
k a r s tw o .

N ad z ie je  te, w y n u rz o n e  p rz e z  a u s t r jac k i  dzień 
nik p ó łu rzę d o w y ,  s ą  ba rdzo  piękne i nic im z a r z u 
cić nie m o żna ,  c h y b a  zbytnie poleganie  na zdaniu  
Monitora, że  to co dotąd g ab ine t  w iedeński u c z y 
n ił,  nos i  w sobie ży w o tne  z a ro d y ,  zdolne odro 
dzić A u s tr ję .  W ię k sz a  sw o b o d a  p ra sy ,  j a k k o l 
w iek j e s t  p o żą d an ą ,  nie u su n ie  o g ro m n y c h  cyfr 
deficytu , zapobieżenie  k tó rem u  s tanow i w łaśn ie  
je d e n  z  w aru n k ó w ,  dla A ustr j i  n a jż y w o tn ie jsz y ch .

Z ap e w n ia ją ,  że kom binacje  w p rzedm iocie  po
w ołan ia  D ra  l le in ,  p rez e sa  izby d ep u tow any ch ,  na 
m in is tra  sp raw ied liw ośc i,  s p e łz ły  n a  n iczem. N a  
t e r a z  s tano w isk o  to pozos tan ie  nie za ję tem .

Francja.

ny m in is te r ja lne  nie m og ą  mieć w e F ra n c j i  ta 
k iego znaczen ia  j a k  w k ra ja ch  gdzie is tnieje od
pow iedz ia lność ministrów  przed  ciałami rep rez en 
ta c y jn e m u  j e d n a k ż e  m a ją  one w zględne zn a c z e 
nie i w a ż n o ść ,  s to so w n ie  do  zdolności o sob is tych  
ludzi, w cho dzących  lub w ychodzących  z  gabinetu .  
Nowe m in is te rs tw o  nie w prow adz i  now ej polityki, 
bo nad w sz y s tk iem i  temi zm iana m i g ó r u je  myśl 
nacze ln ika p a ń s t w a , lecz p rzy z w y c z a jo n o  się 
p rz e w id y w a ć  z o só b ,  p rzew ag ę  tego lub owego 
z d a n ia .  O św iadczen ia  dziennika u rzędo w ego  w s k a 
z u j ą ,  że na j a k i ś  c z a s  w polityce żadna  zm iana  
k ie ru n k u  nie nas tąp i .

P o d łu g  o s ta tn ich  w iadom ości podanych  p rzez  
Patrie, w gabinec ie  w asz y n g to ń sk im ,  w ięk szo ść  
o k a z u je  u sp o so b ien ie  w ojow n icze ,  lecz p re z y d en t  
Lincoln osobiście  byłby za  um iarkow anem  p o s tę 
pow aniem . Z a  to w kongres ie  p an u je  wielkie 
w zbu rzen ie  przeciw  Anglji i zg ro m adzen ie  to po 
dobno m a udzielić n agan ę  je n e ra ło w i  Mac-Clelan, 
z a  to, że śm iał potępić publiczn ie  postępek  d o w ó d 
cy sta tku S a n - J a c in to .  Idz ie  tylko o to, czy to 
podniecenie A m erykanów , nie uspokoi się w obec 
p r z e w a ż n y c h  s i ł  A ng lj i .  Dzienniki londyńskie 
p rz y p i s u j ą  rządow i angielsk iem u z a m ia r ,  ko rzy 
s ta ją c  z w ojny ,  sp ro s tow an ia  granic K anad y .  Z a 
pew nia ją  także ,  że gab inet londyński poleci fincie 
za ją ć  port Norfolk w W irg in ji ,  i z tąd  w ezw ać  
eskadrę  pó łnocną,  b lo k u ją cą  por ty  południow e do 
oddalenia s ię ;  w razie nie u s łu c h an ia  tego w e z w a 
nia, w alka  n a ty c h m ia s t  z o s ta ł a b y  ro zp o c zę tą .  
T y m c z a s e m  Anglja w y s y ła  posiłki m orskie  w kie
runku  J a m a jk i ,  tak  sa m o ,  j a k  to j u ż  polecił rząd 
C esarsk i .

L is ty  z Berlina b u d z ą  obaw y o zd row ie  m a łż o n 
ki nas tęp c y  tro nu  p ru sk ieg o ,  k tó rą  te ra z  dotknął 
bo leśny  cios, p rzez  śm ie rć  je j  o jca, księcia Al
berta.

W  legacji w łosk ie j  dotąd nie o trzym ano  po
tw ie rdzen ia  w iadom ośc i  o śmierci B o rg es a ;  ale 
b rak  o nim w iadom ości ,  p r z e ra ż a  komitety p rzec i
w ników  jed nośc i  w łoskie j  is tn ie jące  w P a ry żu ,  
i jeże li  w ciągu  paru  dni ż a d n a  now a w iadom ość 
nie nade jdz ie  i one p r z e s ta n ą  pow ątp iew ać  o s m u 
tnym  losie B o rg esa .  Może j e d n a k  ta s u r o w a  n a u 
ka, odejm ie ochotę  F ra n c u z o m ,  H iszpanom  i Bel- 
g i jczykom , m ięszać  s ię  do sp ra w y ,  tyczącej się 
losu  W ło c h ,  k tó rą  sam i W ło s i  powinni r o z s t r z y 
gnąć.

Paryż, ld  Grudnia. Monitor s tanowmzo za 
p r z e c z a  p o g ło sk o m  o z m ia n a c h  m in is te rja lnych , I sieniem ich ( 
które  ciągle od ty god n ia  k r ą ż y ł y . Choc iaż  z m i a - ' niach p rzy g o to w a w c zy c h .

Z  S y r j i  n ad c h o d zą  w iadom ości ,  że kilka ty s ię 
cy M aronitów  p o dp isa ło  p ro te s tac ję ,  dow iedz ia 
w szy  się o uw ięz ien iu  Józefa  K aran ia .  Młody ten 
naczelnik Maronitów, nie z o s ta ł  uwoln iony ,  ja k  
mylnie d o no sz o no .  C iąg le  j e s t  w w ięzieniu , i t r z y 
many w j a k  n a jś c i ś le j s z e m  odosobnien iu ,  czego  
nie zacho w yw an o  n aw e t w zględem m orderców  
z I 8 6 0  roku. S tan  zd ro w ia  K aran ia  podobno  
budzi o b aw y .  B y ł  on j u ż  ba rd z o  ch o ry  w czas ie  
p rzybyc ia  do B e j ru tu .  N apróżno  prosi  on o sąd ,  
ale w ład z e  tu reck ie  wcale nie sp ie sz ą  się , w iedząc 
że nie m ożna  będzie zna leść  pow odów  d o s ta te c z 
nych  do u łożen ia  aktu oska rżen ia .

Z  p o w o du  braku  pieniędzy, roboty na rachunek  
m ias ta  P a ry ża ,  z o s ta ły  w s t r z y m a n e .  Miasto p o 
s iada  te ra z  z n a c z n ą  ilość domów , p rzeznaczonych  
do zw alen ia ,  k tórych  w ar to ść  przenosi  5 0  milio
nów f ra nkó w . Z tą d  m o ż n a  w nosić ,  coby k o s z to 
wało  ich rozebran ie  i odbudow anie .  T y m c z a s e m  
z a ś  miasto  pobiera z k om o rn eg o  p ro ce n t  od wy • 
łożonych  pieniędzy.

Wiochy.

Turyn, 16 Grudnia. O pór ja k i  g a b in e t  s taw ia ł  
po jednan iu  i po łą cz en iu  się z s tronnic tw em trze -  
ciem, z a c z y n a  j u ż  p rz y n o s ić  go rzk ie  owoce. D z ien 
nik Diritto o rg an  odcienia um iark ow an eg o ,  le w e
go s tro nn ic tw a ,  o św ia d cz a ,  że  jeże li  p. Batazzi 
w ejdz ie  do gab ine tu ,  s trac i  poparc ie  ca łe j  d em o 
kracji w ło sk ie j .  P. B a tazz i  k o r z y s ta ją c  z c h o 
roby, k tó ta  w cale  nie będąc g roźną ,  nie p o z w a la 
niu opuśc ić  sw ego  gab ine tu ,  podał s ię  do dym is j i ;  
za j e g o  p rzyk ładem  m a p ó jś ć  i p ie rw sz y  w ice 
p rezes  izby p. T eceh io ;  p r a w d z iw ą  z a ś  p r z y c z y 
n ą  tego usunięcia  się, j e s t  z a m ia r  tych cz łonków  
izby ,  w zięcia  czynnego  u dzia łu  w ro z p raw ac h .

T y m c z a s e m  w ięk szość  s ta ra  się o uorgan izo  
wanie , o ile m ożna  na j lepsze ,  w ła sn y ch  sił; w tym 
celu p o w z ię ła  dziw ną myśl m iano w an ia  ośm iu  ko
m is a rz y ,  niejako dow ódców  p lu ton ów , k tó rzyby  
daw ali ,  k ażdy  sw e m u  oddzia łow i znaki do woto- 
w auia .  T a k  d z iw a c z n a  mysi z n a la z ła  z łe  p r z y ję 
cie publiczności.  W ię k sz o ść  do tego s topn ia  po
s u w a  sw e  w y m ag a n ia ,  że p rag n ę łab y  u tw o rz y ć  
pa r lam en t  w par lam encie ;  m ianowicie ż ą d a ją c ,  aby 
m in is te rs tw o  o d d aw a ło  sw e  p ro jek ta  przed  wnie- 

do izby ,  pod roz t rzą śn ięc ie  na  zebra-  
P. Allieri s io s tr z e n ie c

hr. C a v o u ra ,  w skazał  j a k  podobne d ążen ia  s ą  a n o r 
m alne ,  a l e  nie w iadom o czy potrafi on w s t r z y m a ć  
w iększość  n a  d ro d ze ,  k tó rą  sobie tak  n iestosow nie  
o b ra ła .

W c zo ra j  W ik to r  E m m an ue l  w ezw a ł do siebie 
księcia San Donato, chcąc z a s ię g n ą ć  j e g o  zdania  
co do s ta n u  prowincij Neapolitańskich . K siąże  n a 
m awiał W iktora  E m m a n u e la  do ja k  n a j sp ie sz n ie j - 
sz e g o  udan ia  s i ę  do Neapolu; W iktor E m m anu e l  
uzn a ją c  po trzebę  tej p od róży ,  o św iad czy ł ,  że b a r 
dzo w ażne  w zg lędy  z a t r z y m u j ą  go j e s z c z e  w T u 
rynie. K s iąże  S an  Donato do rad z a ł  także krolowi, 
aby  d a r o w a ł  m ia s tu  Neapolowi je d en  z  zam k ów  
kró lew sk ich  na r a tu s z ,  czem także pow iększy  p r z y 
wiązanie m iaszkańców  byłej tej stolicy.

Izba z wielką sp o k o jn o ś c ią  r o z t r z ą s a  kw es t je  
finansowe, j a k o  to op ła ty  s tęp ia  ko la teralnego , 
wpisów  s ą d o w y c h  i t. p. W  ogóle izba z n a d z w y 
c z a jn ą  w zg lędn ośc ią  za tw ie rd z a  w sze lk ie  podatk i .  
D eputow ani z  w sz y s tk ich  prowincij p r zek onan i  s ą  
o konieczności d o t r zy m an ia  p r z e z  rzą d  p o cz y n io 
nych  zo bo w iązań  i pod tym w zględem niema ż a 
dnych w izbie sp rzecznośc i ,  na co g ie łda  pow inna-  
by zw róc ić  u w ag ę .  W  W orach izby od rzu c o n y  z o 
s ta ł  p ro jek t  p. P e ru z z e g o  zn ies ien ia  monopolu  
pocztowego. S łu szn ie  m oże  zrob ion o  u w agę ,  że 
nie c z a s  te ra z  m yśleć  o zm nie jszen iu  dochodu jskar -  
bowego p rzez  zniesienie podatku ,  czego  n ik t  nie 
w ym aga .

W IA DOM O ŚCI T E L E G R A F IC Z N E .
WiedeA, 22 Grudnia. W e d ług  wiadom ości 

te legraficznej,  C e sa rz  w czora j  o godzin ie  12-ej 
p rz y b y ł  do G raetz  i w kró tce  z a r a z  ru sz y ł  w d a l 
s z ą  drogę  do W en ec j i .

Berlin, 21 Grudnia. P ow szech n ie  w czora j  
k rąż ą c y m  p og łosko m  g ie łdow ym  o z m ia n a c h  w g a 
binecie, z a p r z e c z a ją  dziś  w dobrze  zaw iadom io
nych sferach.

Turyn, 20 Grudnia. Gazzetta di Torino d o 
nosi; B a tazz i  pomim o życzen ia  izby. nie chce 
po zo s tać  p rezesem  izby. Mianowanie p. P o nza  
di S an  Martino, m in is trem  sp raw  w ew n ę t rz n y ch ,  
zda je  się nie podlegać w ątpl iwości .

luryn, 20 Grudnia. P ó łro c zn y  procent od 
pożyczk i ,  n a  poczet której 4/ 10 z o s ta ły  w nies ione, 
będzie w y p łac o n y  w d. 1 m S tyczn ia  w  ten s p o 
só b ,  że będzie p rzy ję ty  na  poczet m ające j  się w tym 
dniu w nieść  piątej zap isa n e j  sum y .

Paty i ,  21 Grudnia Ajencja kontynentalna d o 
nosi z Berl ina  19-go Grudnia: K rą ż y  p o g ło sk a ,  iż 
Król Duński chce zb adać  chęci ludu w S z lezw ig u ,  
co do wcielenia tego  k s ię s tw a  do k ró les tw a  d u ń 
skiego.  Gdyby ta p o g ło sk a  b y ła  na pew nych  z a 
sa d ac h  o p a r tą ,  w te n c z a s  z  pew nośc ią  P r u s y  i Au- 
str.ja nie dopuśc iłyby  użyc ia  tego ś rodka .

D o n o sz ą  z Wiednia, że lir. F orgach , kanc le rz  
w ęgiersk i,  nie chciał  być obecnym  w izbie p o d c z a s  
p rzed ło żen ia  b u dże tu ,  op ie ra jąc  się n a  tein, że 
W ę g ry  nie by ły  tam reprezen tow ane.

Wiedeń, 20 Grudnia. C e s a r z  j u t r o  w yjedz ie  
do W enecji ;  p rzy  tej sp o so b n o śc i  m a ją  się odbyć 
wielkie p rzeg lądy  w o jsk a  w Weronie. P o d róż  Ce 
s a r z a  będzie t rw a ła  dw a tygodnie .

M adryt, 10 Grudnia. Dzienniki p os tępo w e po
chw a la ją  m ianow an ie  m a rg r .  Vega Armijo mini
s trem  robót publicznych. R ząd  p rzeds taw ił  kor- 
tezom  projekta do prawa o op łacie celnej od ba
w ełny su ro w ej,  i z o s ta ł  u pow ażn iony  do w p r o w a 
dzenia  w w ykonanie  budżetu.

Pa>yź, 21 Grudnia. S e n a t  ro z p o c z ą ł  r o z p r a 
wy, co do u ch w a ły  se jm o w e j .  P. Breunier  mówił 
przec iw ko  zniesieniu  przyw ile ju ,  dozw a la jącego  
C e sa rz o w  i udzie lać  p rzez  dekre ta  k redy ta  n a d z w y 
c z a jn e ,  rów n ież  j a k  i przeciw meiriorjalowi pana  
F o u k la .  N astępn ie  p. G asab ianca  p rze m aw ia ł  za 
p ro jek tem . Gdy potem p. S eg u r  d’A g uesseau  
chciał r o z t r z ą s a ć  kw'estje polityczne, mianowicie 
k w e s t ję  w ło sk ą ,  pp. T ro p lo n g  i Billault o św ia d 
c z y l i ,  że k w es t je  polityczne będą r o z t r z ą sa n e  
w czas ie  ro zp raw  o adresie.

Turyn, 20 Grudnia. D o n oszą  z Kzymu, że 
goniec p o se ls tw a  francuzkiego ,  zo s ta ł  z a t r z y m a 
ny w dworcu kolei że lazne j  w Civita-Vecchia, 
i że mu z a g ro ż o n o  a re sz to w a n iem .  Alletri zos tan ie  
za ję te  p rz e z  w o jsk a  francuzk ie .

Turyn, 20 Grudnia. Izb a  d epu tow anych  p ro 
wadzi dalej ro z p ra w y  o podatkach .

P. Minghetti zo s ta ł  m ianow an y  w ice-p rezesem  
w m ie jsce  m arg r .  T o r r e a r s a .

Pondyn, 21 Grudnia. A je n c ja  K eutera  donosi 
z  B e rn a '  ‘2 0  G rudnia ,  że rada zw iązku  o trzym ała  
okólnik dy p lo m a ty czn y  od rzą d u  francuzkiego ,  
p rze d s ta w ia ją c y  a re sz to w a n ie  pp. Slidella i M asona 
ja k o  sp rzec iw ia jące  się z a sa d o m ,  s tan o w iąc y m  b e z 

p ieczeńs tw o  Hagi n eu tra lnych .  Sku tk iem  czego 
uzn a ła  za  s to so w n e  o św ia d c z y ć  sw e  zdanie  gab i
netowi W a s z y n g to ń s k ie m u  i p rze d s taw ić  m u u w a 
gi, celem nakłonienia go do koniecznych  u s tę p s tw .

Peszt, 20 Grudnia. D o n o s z ą  z S ied m io g ro d u ,  
że w s z y s c y  n a d ż u p a n i ,  k tó rzy  s ię  nie o św iad czą  
za  rządem , o t r z y m a ją  dym is je .  O so b y  sk a za n e  za  
p rzek ro czen ia  polityczne w  os ta tn ich  je d e n a s tu  la 
tach, z o s ta ły  uznane  ja k o  nie mogące być p r z y p u 
sz cz o n e  do u rzę d ó w  politycznych  i s ą d o w y c h .  K o 
m itaty  m a d ż a rsk ie  z o s ta ły  ro zw ią z a n e .

W IADOM OŚCI R O ZM A ITE.

—  Dzień w c z o ra j s z y  był na pół pogodny, wie
t r z n y ,  z  r a n a  ła godny ,  w w ieczó r  m ro ź n y .  O d g .  1 1 
rano  niebo na pół pogodne, potem się zupełnie  w y 
pogodziło ;  od g. 2  po południu  znow u na pół p o 
godne.  P rz y  zm ianie w ia t ru  Zachodn iego  na P ó ł 
nocny te m pera tu ra  z dodatnej zm ien i ła  się na  u j e 
mną. N a jw ię k sz e  ciepło dochodziło  rano pół s t o 
pnia R .  N a jw ię k sz e  z im no w ieczorem 5 s topni B.
B arom etr  p rzy  wietrze P ó łn o cn y m  w zn o s i ł  się, ś re -  
d n ia jeg o  w y so k o ść  j e s t  7 5 1 m,61 mil im etrów . E lek
t ry czn ość  a tm o sfe ry c z n a  co do je j  n a tęż en ia  o g.
1 0  rano j e s t  2 0  stopni. O g. 9  w wieczór księżyc 
p rze ch o d z i ł  p rz e z  Rów nik  niebieski.

—  W k ró tc e  opuśc i  p ra sę  t łom aczen ie  polskie, 
znanego  i tak z a sz czy tn ie  w sp o m in a n eg o  p rzez  
K le m e n ty n ę  z T ań sk ich  H ofm anow ę, angielskiego 
dziełka  pod ty tu łem : Wychowanie domowe, czyli 
Czytania dla dzieci przez Miss Iidgeworth, 
w dw óch tomach.

—  P. O sk a r  S tan is ław sk i ,  p rzy g o to w a ł  do d r u 
ku wielce sz ac o w a n e  w n iemczet h dzieło H e n r y 
ka  D ittm ara ,  pod ty tu łem : llistorja powszechna 
w skróconym zarysie, której to m  p ie rw szy  i d r u 
gi w kró tce  zapew ne u k a ż ą  się na widok publiczny.

—  U S. O rgelbranda w y sze d ł  7 6  z e s z y t  E ncy-  
klopedji P o w sz ec h n e j  i zaw ie ra  z w iększy ch  a r 
tyku łów  między innemi n a s tę p u ją c e :  F r a n c j a ,
F ra n k  lakób  Jó z e f  L ejbow icz,  F ra n k  Józef p ro fe
so r  U n iw ersy te tu  W ileńsk iego ,  F ranklin  Benjamin,
Frank lin  Jan  (s ir )  m a ry n a rz ,  F ra n z e n s ta d ,  F redro  
(8  tegoż n a z w isk ) ,  F re sk o ,  i t. d.

—  Kromtadzki Wiestnilt donosi,  że komitet  
n au kow y  marynark i ,  z a jm u ją c y  się w ydaniem s ło 
w nika m orsk iego ,  w ję z y k a c h :  angielskim , f ranco  
zkim i ro sy jsk im ,  pragn ie  uzupe łn ić  go w p ro w a 
dzeniem ję z y k ó w  włoskiego i niemieckiego, z po
wodu że  okręta  w o jenn e  ro sy jsk ie ,  d ługo  p rze b y 
w a ją  na m o rzu  S ródz iem nem  i że projektowane 
u tw orzen ie  floty niemieckiej, bezw ątp ien ia  w płynie  
na zaw iązan ie  s to su n k ó w  pom iędzy  m a ry n a rz a m i  
ro sy jsk ie m i  i niemieckiemi.

—  W  dniu  19 b. m. u m a r ł  nagle we Lwowie 
lir. A leksander  S t a d n i c k i ,  znakom ity  b ad a cz  na po
lu h is to rycznem , zn any ,  szczegó ln ie j  z w aż n ych  
p rac ,  j a k o  to: Synowie Gedymina, O wsiach wo
łoskich, Uwag riadstatutem Wiślickim  i wielu in 
nych .  Był on sy n e m  lir. Antoniego S tadnickiego 
z  T rzc ienn icy ,  matka z a ś  je g o  by ła  z  dom u J a b ło 
now ska .

—  Na pos iedzen iu  paryzk iej  akadem ji  nauk , 
z d. 9  Grudnia, pom iędzy  innemi o d czy tano  n a d e 
s ł a n ą  ro zp ra w ę  p. B ra s h m a 'n a ,  p ro fe so ra  m e ch a 
niki w Moskwie, o n ac isku  w a g o n ó w 'n a  p raw e 
s z y n y  i pędu wody na p raw e  brzegi, sku tk iem  ru-
c h u  kuli  z i e m s k ie j ;  r o z p r a w ę  p .  M arie  D a v y  o  m e -
chamce chem iczne j  i ifme. P. F aye  p rzeds taw ił  
o b ra z  kom e ty  z 1851 r . ,  a p .  Le Verrier s p o s t r z e 
żenia nad tą kom e tą  p o c z ą w sz y  od 3 0  C z e rw ca  do 
‘2 1  L istopada.  P. K uhlm ann złożył ro zp raw ę  o z a 
mienieniu soli p o ta ż o w y c h , solami barytowemi 
w la rb ie rs tw ie .

—  W  Londynie z n a jd u je  się te raz  je d e n  z  nac ze l
ników' sików1, m oże  p ie rw szy  z tego narodu  z w ie 
d z a ją c y  Anglję. J e s t  to były ressituar, (kapitan) 
j a z d y  z  O ude, k tó ry  o dda ł  wielkie u s łu g i  an g l i
kom w cz as ie  os ta tn iego  p o w stan ia  w Ind jach .
N ależy  d o d a ć ,  że o d byw a tę p odróż  w łasny m  k o 
sz te m  i z w ła s n e j  chęci.

— C zy tam y  w jed nym  z dzienników wiedeń
skich: P .  S ion ,  redaktor  Reoista Kaipatzdor, j e 
d y nego  is tn ie jącego  dotąd naukow ego  rum uń sk ie go  
p rzeg ląd u ,  w o s ta tn im  poszycie  tego p ism a  o św ia d 
czył,  iż z  pow odu  braku  p ren u m e ra to ró w ,  spali 
publicznie p o z o s ta łe  egzem plarze  sw eg o  p rzeg lą 
du, a  nad popio łam i ich po łoży  kamień g rob ow y ,  kośc ioła  katolickiego 
z nap isem : „ T u  leży sy m p a t j a  dla nauk i  i litera
tu ry  ru m u ń sk ie j . ”

— C z y ta m y  w Scientific Journal'. Różne poko 
lenia a frykańskie ,  u ż y w a ją  za  pokarm  m ró w ek  b ia
łych czyli  te rm itó w , j e d z ą c  j e  i s u ro w e  i go tow ane;
Ilotentoci szczegó ln ie j ,  u w a ż a j ą  j e  za  wielki p rz y 
sm ak .  W  Indjach ,  k ra jow cy  polu ją  na tenu ity  i rnię-

s z a j ą  je  do m ąki,  z  której  pieką placki i c iastka ,  
s p r z e d a ją c  j e  po niskich cenach dla k la sy  bie
dnej.  N iek tórzy  Afrykanie j ed zący  te m rów ki w z n a 
cznej i lości,  r o z c z y n i a j ą j e n a  ro d za j  c i a s ta ,  a  na
s tępnie p ieką i tym  s p o so b e m  p r z y r z ą d z a ją  sobie 
sm a c z n e  pożywienie . Podróżnik  S m ea th m a n  p o 
w iada , że  ja d ł  w ten sp o só b  p r z y r z ą d z o n e  m r ó w 
ki, które m ia ły  p r z y je m n y  za p a c h  i tw orzy ły  deli
ka tną  a po ży w n ą  p o traw ę ,  b a rd zo  podobną do m le
ka  ocukTzonego i zapraw  ionego pachnid łem . W  Bra- 
zylji  z n a jd u ją  się także  miłośnicy m rów ek .  Hnm- 
boldi powiada, że w niek tórych  k ra jach  Ameryki 
południow ej,  m ie sz a ją  m iów ki z  ciałami gu inow e-  
mi t rob ią  w taki sp o só b  s o s .  W kró les tw ie  S iam -  
skiem, j a j a  m rów ek  s tan ow ią  w y s z u k a n ą  p o traw ę .
W  Szw ecji  mrówki d y s ty l u j ą  z ży tem , dla n a d a 
nia za p ach u  w ódce .  C hem icy  p rze k o n a l i  się , że 
tenuity  w ydzie la ją  rodzaj octu, czyli odrębnego  
k w a su ,  k tóry  n a z w an o k w as em  m ró w cz an em .

Publishe rs Circular, podaje  nas tępne  cyfry
0 dz ienn ikars tw ie  angielskiein z 1861 r., w yjęte  
z u rzędo w ych  rap o r tó w . Obecnie w ychodzi w Wiel
kiej Brytanji  1 1 0 2  dzienniki, a  mianowicie: w A n
glji w łaśc iw ej 7 9 1 ,  w księstw ie W nlji  28 ,  w S z k o 
cji 1 38 .  w Irlandji 132, na  w ysp ach  13. Z  tych, w y 
chod zących  codziennie, liczy s ię w Anglji 39 ,  
w Szkocj i 8 ,  w Irlandji  12, na  w y sp a c h  2. \V 1821 
r. w p o łączony ch  K ró les tw ach ,  w y ch od z i ło  2 6 7  
dzienników; w 1 8 3 1  r . ,  2 9 5 ;  w 1841 roku, 4 7 2 ;  
w 185 1  r., 5 6 3 ;  a nakoniec w bieżącym 1 8 6 1  r., 
j a k  w spom niano  w yżej 1 1 0 2 ,  co w s k a z u je  o g r o 
mny postęp  w dziennikars tw ie .

W y c h o d z ą c y c h  obecnie m a g az y n ó w ,  w łąc za ją c
1 kwarta ln ik i (quarterly reviews), j e s t  4 8 1 ,  z k tó 
rych ‘2 0 7 ,  m a ją  d ążen ia  religijne. P om iędzy  niemi 
z n a jd u ją  się o rg a n a  kośc ioła  ang l ikańsk ieg o ,  k o 
śc io ła  w es le jo w sk ie g o ,  m etodystów  p ierw otnych ,  
b a p ty s tó w ,  independentów i t. p.

—  Pani Ju l ja  Burow  (B u ro w -P fa n n en sc h m id t)  . 
og łos i ła  obecnie drukiem  w Berlinie d w a  nowe 
dzieła: 1) „Ż y c ie  n ie w ias ty .  Z ło te  stopnie na  d ro 
dze kobiety do B o g a '  (Frauen- Leben. Golde- 
ne Stufen auf dem Wege des Weibes zu G olt)
i 2 )  „ W  godzinach sam otnośc i .  Myśli n iewiasty
0 n a jw y ż s z y c h  p raw dach  bytu ludzkiego” ( I n  
stillen Śtunden. Gedanken einer Tran Tiber die 
hóchsten Wuhrheiten des Menschen- Daseins). 
Pełne myśli i p ro s to ty  poetyckiej u tw o ry  au to rk i ,  
z y s k a ły  pow sze ch n e  w N iem czech uznanie . P i e r 
w sz e  z pow y ższ y ch  dziel o b e jm u je  myśli i o b ra 
zy  z życia n iewiasty j a k o  żony , m a tk i ,  m a trony
1 w dow y. T r z e ś ć  d rug ieg o  dzie łka w s k a z u je  
dosta teczn ie  ty tu ł .

—  W y s z ło  niedaw no w B ru kse l i  z  druku  dzie
ło pod ty tu łem :  Album d'un diplomate drdie a 
ses collegues, r o z t r z ą s a j ą c e  bardzo  sz cz eg ó ło w o  
zale ty  z rę czn e g o  dyplom aty  i da jące ob raz ,  w p ra w 
dzie nieco sk om pl ik ow any ,  m ęża  s ta n u ,  k tórego 
obowiązki tak  w ogóle j a k  i w sz c z e g ó ła c h  w y łu -  
s z c z a .  P o d łu g  tego dzie ła ,  nie tak  b a rdzo  ła tw o  
j e s t  wykwalifikować się  na  do brego  dyplom atę ,  dla 
k tó reg o  niezbędne s ą  n a s tę p u ją c e  w arunki:  sp o -  
ko jno ść ,  zd ro w y  sąd ,  inteligencja, w y ższ e  u s p o 
sobien ie  d ucha ,  tak t  w pos tępo w an iu ,  o d w aga  cy 
wilna, c ierp liw ość ,  um ia rk o w a n ie ,  s k ro m im ś ć  obok 
hartu ch a ra k te ru ,  s ło d y c z  w obcow aniu ,  s z lac h e 
tność ,  w raz ie  po trzeby  z rę c z n a  a n ieszkod l iw a 
u leg ło ść ,  zam iłow an ie  p raw d y ,  p rzen ik liw ość ,  w y 
borna pam ięć ,  en e rg ja ,  pow śc iąg l iw ość  w mowie,
w y t r w a ł o ś ć ,  ł a s k a w o ś ć  w o b e j ś c i u ,  r a t i t n o ś ć  p o 
m y s łó w  i p o c iąg a jąc a  po w ie rz ch o w n o ść .  Ulubie
niec fortuny , o b darzon y  w szys tk iem i po w yższem i 
za le tam i,  m oże być pew nym  pow odzen ia  i w ka- 
żdem imiein p ow ołan iu .  Recepta więc p o w y ż s z a  
nie kon ieczn ie  do s a m y c h  dyp lom a tów  m oże być 
s to s o w a n ą .

—  O sta tn ie  dw a z e sz y ty  (61 i 62 )  dzieła i lu 
s t row anego  W e s te rm a n n a  (lllustrirter deut.se/ier 
Monatsschrift) ,  o b e jm u ją  a r ty k u ły :  S ch m a rd y ,  
o m ieszkańcach  C e j lo n u ,  z  c iekawemi w idokam i 
zdjęte in i z  na tu ry ;  Ontio Klopp’n , o n iektórych 
m ężach  z cz a s ó w  trzy dz ies to le tn ie j  w o jny ,  z  10 
p o r t re tam i ,  i Schleiden’a, o łaźn iach  w wiekach 
średnich.

—  F au ch e r  de Careil og łos i ł  obecnie  drukiem 
w P a r y ż u ,  w p rzek ładz ie  f ranenzkim, „ D z i d a  Lej- 
bn ica” (Oeuvres de Leibnitz). W y d a n e  poprzednio 
p ie rw sz e  dwa tom y o b e jm u ją  k o resp o n d e n c ję  p o 
między Lejbnicein a B o ssue te in ,  o po łączen iu

z protestanckim. W tomie 
trzecim Lejbnic w y s tę p u je  ja k o  publicys ta ,  p r a 
wnik i s t ra teg ik .  C z w ar ty  to m ,  m a ją c y  w krotce 
w y jść  z d ruku , obe jm ow ać  będzie w stęp  do dzieł 
h is to rycznych  znakom itego  filozofa.

—  W y s z ł y  niedawno w K asse l  poez je  biblijne 
A d a m a  A ste r ,pod  ty tu łem  „ P o w a ż n e  g ło s y ” [Ern- 
ste Stimmen). K ażda  ze 124-ch ob ję tych  tą

królewskiego, przechowany w dokumencie sę
dziów apostolskich objaśnia nam rzecz całą
i tam to właśnie doczytaliśmy się. tej drogiej 
wskazówki dla dziejów, o którą nam idzie. Ko
misarze apostolscy mówią według zwyczaju dy
plomatycznego, że stawili się przed niemi pe ł
nomocnicy króla Władysława „Philippus can- 
cellarius Regni Połoniae, et Sbischko Cancel- 
larius Syradiensis sive Subcancellarius i t d. 
(u Theinera, także, str. 164). Drogie odkrycie! 
Zbyszko więc nie był podkanclerzym, a był 
owszem kanclerzem księztwa sieradzkiego, 
w dziedzictwie Łokietka, był kanclerzem udziel
nego kraju, połączonego tylko unją osobistą 
z królestwem. W kaźdem księztwie takiem nie
gdyś udzielnem był kanclerz, urzędnik najpo
trzebniejszy książęciu. Mógł obyć się książę, 
jeżeliby chciał tego koniecznie, bez marszałka, 
bez podkomorzego, cześnika i t. d., ale  nie 
mógł się obyć bez kanclerza, najważniejszego 
pomocnika w sprawach władzy i rządu. Ale 
w miarę tego, jak  król W ładysław Łokietek 
rozmaitem prawem łączył księztwa udzielne 
pod swojy władzę, podnosiła się powaga urzę
dników królestwa, a znaczenie urzędników oso
bnych w księztwach marniało. Wszystkie te 
małe państewka zachowywały swoją hierarchję, 
jakby miały jeszcze własnych książąt i dwór; 
miały podkomorzych i sędziów i stolników, n a 
wet, kanclerzów, ale cóż? kiedy te wszystkie 
oznaki udzielności zostały już więcej jako pa
miątka historyczna? Król Łokietek nie niszczył 
urzędników w księztwach dla tego, żeby ni
czem nie obrazić uczucia godności ziem tych, 
żeby powoli czasem działał, a mądra wyrozumia
łość królewska i postęp wyobrażeń i pojęcie wła
snego interesu w księztwach sprawiły to, że 
unja z początku osobista księztw z królestwem 
stała  się sama rzeczywistością i wprzódy, zanim 
to naród dostrzegł, zlał się w  z łotą bryłę ję
drnej a dzielnej jednolitości. Taka unja jest 
najpiękniejszym djamentera, najdroższym w każ

dych dziejach. Ileż takich kamieni w naszej 
historii!

Zbyszko kanclerz sieradzki byl jednak pod
kanclerzym, tak go i król uazywa i komisarze 
apostolscy, jakże to z sobą pogodzić? B ar
dzo łatwo. Zbyszko był kanclerzem księztwa 
połączonego, z-Koroną. Ale w Koronie był 
kanclerz także, naturalnie dużo poważniejszy 
od niego, Zbyszek Filipowi ustąpić musiał 
pierwszeństwa nie pod jednym względem Otóż 
Zbyszko był kanclerzem względem swojego 
księztwa, podkanclerzym zaś, to jest  podrzę
dnym kanclerzem, względem drugiego starsze
go od siebie kanclerza koronnego. Żadne pra
wo, żadne postanowienie administracyjne, nie 
urządzało takiego s tarszeństw a, nieustopnio- 
wało hierarchji. Porządek taki sam się stał, 
jak sama stawała się unja księztw z Koroną. 
Nie było tam próżnej walki za słow a, gdzie 
wszyscy zarówno obywatelskiem okiem widzieli 
oczywistość, a obywatelskiem sercem pojmo
wali powinność. Król bez wielkich zachodów 
nazywa Zbyszkę po prostu podkanclerzym, 
chociaż kanclerzem był; arcybiskup i biskup 
poznański z Opatem mogilnickim piszą Zby
szka, jak należało, kanclerzem, ale zaraz obja
śniają, że to względem Korony tylko podkan
clerzy, księztwo sieradzkie uważają już wszy
scy za część integralną królestwa, chociaż sam 
jeszcze Łokietek był na  niem udzielnym ksią- 
żęciem.

Tak jedno słówko dyploinatu polskiego prze
chowanego w archiwach watykańskich, dało 
nam nową nić przewodniczą, za pomocą której 
błądzić możemy w labiryncie starożytnych in 
stytucji naszych. Jedno to słowo poparło do
skonale teorję, którąśmy już przed dziesięciu 
laty stawili.

Tak jest: powaga i zazdrość kanclerzy koron
nych, kanclerzy całego kraju, zabiła znaczenie

kanclerzy księztw, którzy jakiś czas błyszczeli 
jeszcze ziemską, powiatową swoją dostojnością. 
Już za Łokietka byli kanclerze powiatowi uwa
żani za pomocników, zastępców, po staropol- 
sku powiedzielibyśmy, substytutów kanclerzy 
koronnych, którzy z natury rzeczy byli wiel- 
kiemi, bo trzymali wielką koronną pieczęć. Po
tem ci mali kanclerze ziemscy ustawali powoli 
w miarę tego, jak szczeliny w ciele narodowem 
zrastały się, jak  się królestwo skupiało 
w księztewkach swoich i drugi raz wszystkim 
księztwom piastowskim przynosiło z sobą imie 
Polski. Utrzymali się kanclerze tam tylko, 
gdzie byli panujący książęta, jak np. na Mazo
wszu, na Szląsku.

To tylko rzecz ciekawa, kiedy kanclerze ko
ronni t.j . polscy, ustąpili pierwszeństwa krako
wskim. O ile dotąd wiadomości mogliśmy p o 
wziąć ze źródeł dyplomatycznych, ostatnim 
kanclerzem polskim, to je s t  koronnym był O t
ton proboszcz gnieźnieński, który ze swoją go
dnością występuje w dyplomatach ciągle od r. 
1326 aż do roku 1363, to jest  przez la t  37. Po 
nim ustaje urząd. Księztwo krakowskie prze
mogło i wciągnęło w siebie nawet samo króle
stwo. Kraków miał więcej siły od Gniezna 
i Poznania, które się już przeżyły i nowym 
przeznaczeniom narodowym przewodzić już nie 
mogły. Około tegoż czasu spełniły się losy, po 
koronacjach w Krakowie W ładysława Łokiet
ka i Kazimierza, po statucie wiślickim, po zało
żeniu akademji krakowskiej. Polska n ie b y ła  
już wtedy Polską  nad W artą  i Notecią, ale i nad 
górną Wisłą, była wszędzie w kraju, w którym 
panował Kazimierz Wielki. Stolicą jej zostały 
Kraków prawie na trzy wieki. Wtenczas kan
clerz krakowski ze swoim podkanclerzym uro
śli na  koronnych i dawne kanclerstwo koronne 
ustało, jako powiatowe, jako już niepotrzebne, 
ziemskie i powiatowe. Janusz  ze Strzelcy Su- 
chywilk był pierwszym krakowskim kanclerzem 
koronnym.

Rzecz o tern rozwijaniu się narodowego 
kanclerstwa, będzie niegdyś przedmiotem ob
szerniejszego naszego wykładu.

VI.

Ostatni wzgląd, jaki nas teraz zajmuje z u- 
wagi na dzieło Theinera, jes t  ogromne, z n i
czem nieporównane bogactwo bjograficznych 
szczegółów, jakie tu znajdujemy.

Tablice królów i książąt polskich Steckiego 
nie jedną z Theinera zyskują poprawkę i do
pełnienie; katalogi naszych biskupów i p ra ła 
tów poprawią się i uregulują, bo przybędzie 
im dat i wskazówek mnóstwo- Listów preko- 
nizacyjnych papiezkich mamy tutaj całą  gar
ścią, jednakże uważaliśmy, że listów takich 
daleko więcej jest w Hungarji. Nie trzeba mó
wić, jak wielkiej jest  wagi to źródło, które nam 
pewne i niezawodne światło wskazuje wśród j 
ciemnej nocy poszukiwań. Mamy sprostowany 
tu i owdzie porządek naszych biskupów, mamy 
nawet nowe zupełnie nazwiska.

I tak  w historji kościoła naszego, nową bę
dzie postacią Andrzej z proboszcza katedralne
go biskup poznański w r. 1347, który jednak 
nieosiedział się na tćj katedrze i w roku 1348 
przeszedł na biskupstwo szweryńskie (str. 502 
- 5 1 4 ) .

Zacny Iwo Odrowąż z Końskich był rzeczy
wiście mianowany arcybiskupem gnieźnieńskim 
4 listopada 1219 r. przez Honorjusza III (str. 
10). Po śmierci pierwszego Henryka z Brenu, 
jedni w kapitule gnieźnieńskiej obrali arcybi
skupem swego dziekana, drudzy proboszcza 
krakowskiego; papież dostrzegł w obudwu 
elekcjach nieformalności i Odrowąża wyniósł 
sam na areybiskupstwo. Wypraszał się Iwo,

„note probitatis et clare f a ra e v i r ;” ztąd pa
pież polecił biskupowi wrocławskiemu i opato- 
wi Najświętszej Panny także wrocławskiemu 
13 maja 1220 r., ażeby naglili kapitułę gnie
źnieńską do nowego wyboru w ciągu 40tu dni; 
gdyby zaś nie nastąpiła jeszcze elekcja, papież 
nadawał im władzę wyznaczenia samym arcy
biskupa, odrzucenia wszelkich apelacji, a prze
prowadzenia swojego kandydata nawet groźbą 
cenzur kościelnych. Kapituła powolną była roz
kazowi i obrała proboszcza swego Wincentego 
z Czarnkowa. Wybór ten uznali komisarze apo
stolscy, oraz biskupi krakowski i poznański. 
Posłani byli do Rzymu z tem mistrz Idzi archi- 
djakon zawichostski, P... archidjakon poznań
ski i Sędziwój kanonik gnieźnieński od św. J e 
rzego. Chociaż Wincenty miał tylko mniejsze 
święcenia, papież przyjął jego elekcję 5 paź
dziernika 1220 r. (str. 11). W dwa miesiące 
później papież wysyłając do stron północnych 
legatem Grzegorza de Crescentio, djakona kar
dynała św. Teodora, zalecał go równie arcybi
skupowi gnieźnieńskiemu, jak upsalskiemu, 
lundeńskiemu i t. d. (31 grudnia 122'* r.) Iwo 
tymczasem ciągle kołatał do stolicy apostol
skiej, ażeby mu pozwoliła złożyć biskupstwo 
i wejść do zakonu. Nietylko ślubem się do te 
go zobowiązał, ale przysięgą. Papieżowi 
było, bo nie miał dosyć pochwał dla Iwona. 
Ale ustąpił gorącym naleganiom i polecił ogo 
kwietnia 1222 roku biskupowi i scholastykowi 
wrocławskim, oraz opatowi lubenskieinu (lu- 
bensi) z ich djecezji, ażeby przyjęli od Iwona 
zrzeczenie się biskupstwa, jeżeli je st dobrowol
ne i wyznaczyli mu utrzymanie z dóbr kościel
nych. Jednocześnie polecono kapitule, ażeby 
przystąpiła do elekcji nowego biskupa. Rze
czywiście Iwo do zakonu wstąpił, ale kapituła 
w żaden sposób nie mogła się zgodzić aa  to, 
żeby się z nim miała rozstać. Pisała do Rzy
mu, że Iwo nie może zrywać z kościołem kra 
kowskim, bez wielkiej jego krzywdy; prosiła,
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k s i ą ż k ą  p o e z i j , m a  zh t ło  j e d n o  z  m i e j s c  P i s m a
Ś w i ę t e g o .

_  vv ty c h  d n ia c h  o p u ś c i ł o  p r a s ę  w  P a r y ż u  
w a ż n e  d z ie ło  p. K a r o l a  L a m b e r t a  p o d  ty tu łe m :  
System świata moralnego (Le Systems du mon- 
d'e moral. Michel Levy freres).

—  C z y t a m y  w Echo dc Perigueu.r: T r u d ę  
P e r y g o r d z k ie ,  b ę d ą  w  ty m  ro ku  r z a d k o ś c i ą .  D e
s z c z e  c iąg le  p a d a j ą c e  b a rd zo  im z a s z k o d z i ł y ,  bo 
n ie ty łko  w s t r z y m a ł y  ich w z r o s t ,  a le  t a k ż e  p o z b a 
wiły  ich z a p a c h u ,  f c a k o tn i s i e  j e d n a k ż e  nie p o w in 
ni t ra c ić  nad z ie i ;  z i m n a  m o g ą  j e s z c z e  s z k o d ę  n a 
p ra w ić .

Z a  to  z w i e r z y n a  z n a j d u j e  s i ę  w o g ro m n e j  otfli- 
to śc i ,  p r z y n a jm n i e j  na t a rg a c h  w  P e r ig u e u x .  K u 
r o p a t w y ,  z a j ą c e ,  b e k a s y ,  w  n a d z w y c z a j n e j  ilości 
w y p r a w i a j ą  s ię  z tą d  do  P a r y ż a  k o le ją  ż e l a z n ą  
z  L i ino ges .

  D z i e n n i k  Union hretonne d o n o s i  o c ie k a w e m
b a r d z o  o d k ry c iu  p a n a  O n f ro y  de T h o r o n ,  ro d e m  
z  B r e t a n j i  k tó ry  p r z e p ę d z i w s z y  lat k i lka  w A m e 
ry c e ,  ty lk o  co p o w r ó c i ł  d o  F ra n c j i .  C a ł y  c z a s  p o 
by tu  s w e g o  n a  2  - i ej p ó łk u l i  z i e m sk ie j  p o św ię c i ł  
on  b a d a n io m  n a u k o w y m ,  i nie m a łe  n a  tern p o lu  
p o ło ż y ł  z a s ł u g i .  O s ta tn ie  j e g o  p o s z u k iw a n ia  
w l a s a c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  n ad  b r z e g a m i  O c e a n u  
s p o k o j n e g o ,  d o s t a r c z y ł y  m u k i lka  w a ż n y c h  b o ta 
n i c z n y c h  a w ięce j  j e s z c z e  z o o lo g ic z n y c h  w ia d o  
m o śc i .

W  z a to c e  P a i lo n  do  k tó r e j  w p a d a  r z e k a  M a ta se ,  
z n a l a z ł  on  r y b y  ś p i e w a j ą c e ,  n a z w a n e  p r z e z  t a m 
t e j s z y c h  r y b a k ó w :  „musicos." R y b y  te m a j ą c e  
o s o b n y  o r g a n ,  s ł u ż ą c y  im do w y d a w m n ia  d ź w i ę 
k ó w ,  z u p e ł n i e  k s z t a ł t e m  nie r ó ż n i ą  s ię  od n a s z y c h  
i n a j m n i e j s z e g o  do s y r e n  nie m a j ą  p o d o b ie ń s tw a .  
Ś p ie w  ich p r z e c i ą g ły ,  p o w a ż n y  i d ź w i ę c z n y  n a ś l a 
d u j e  g ł o s  o r g a n ó w  k o śc ie ln y c h ,  i z w y k le ,  z e b r a 
w s z y  s ię  w  l i c z n ą  g r o m a d ę ,  w y k o n y w a j ą  go  n i e j a 
ko c h ó r e m ,  j e ś l i  tak  r z e c z  m o ż n a ,  nie w y p ł y w a j ą c  
w c a le  n a  p o w i e r z c h n ię  w ody .  S z c z e g ó ło w y  o p is  
ty c h  n i e z n a n y c h  d o tąd  s t w o r z e ń  d aw n ie j  j u ż  p r z e 
s ł a n y  z o s t a ł ,  p r z e z  p. O n f ro y ,  do  P a r y z k ie j  A ka
d e m i i  n au k .

—  J a k  d o n o s i  Times w  P e n z a n c e  w  h r a b s tw i e  
C o r n w a l j i  m a  b y ć  w z n i e s io n y  p o m n ik  d la  S ir  
H u m p h r y  D a v y .  Ma to  by ć  p o s ą g  w ie lk iego  C h e 
m ik a  z  l a m p ą  b e z p i e c z e ń s t w a  w rę k u ,  u m i e s z c z o 
n y  na  k o lum nie  g r a n i to w e j .

—  P r z e d  c z t e r d z i e s tu  b l isk o  la ty ,  w ie lk i  r o z g ł o s  
m ia ło  w y n a le z ie n ie  m e t ry k i  M oliera,  p r z e z  p. Bef- 
f a ra ;  o b e c n i e  nie m niej  w a ż n o  o d k ry c ie  z r o b i ł  p. 
E d w a r d  F ig u ie r  N i e z m o r d o w a n y  ten s z p e r a c z ,  w y 
n a l a z ł  metiYkę. J a n a  de L a  B i u y e r e ’a. D o tąd  m n i e 
m a n o ,  że n ie ś m ie r te ln y  a u t o r  Charakterów, u r o 
dzi! s ię  ko ło  D o u r d a n  w  1 6 4 4  r. By! to  b łąd ,  p o 
w t a r z a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h  b io g r a f ó w ,  k t ó r y  n a l e 
ż y  s p r o s t o w a ć .  L a  B r u y e r e ,  by ł  d z iec k ie m  P a r y 
ż a ;  u ro d z i ł  s ię  'w  c z ę śc i  m ia s t a  z w a n d j  la  C i te ,  
w c z e r w c u  1 0 4 6  r . ,  j a k  p r z e k o n y w a  a u t e n t y c z n a  
m e t ry k ą ,  w y n a le z io n a  p r z e z  p. F igu ie r ,  k tó r a  w s k a  
ż u j e ,  że* b y ł  on  s y n e m  k o n t r o l e r a  s k a r b o w e g o .

—  W i a d o m o  j a k  b o le ś n e  w r a ż e n ie ,  nie ty lko 
w  P o r t u g a l j i ,  a le  w  ca łe j  E u r o p i e ,  s p r a w i ł a  w i a d o 
m o ś ć  o  śm ierc i  Don P e d r a  V. M o n a r c h a  ten ,  s ł u 
sz n ie  u w ie lb ia n y  p r z e z  n a r ó d ,  s k o ń c z y ł  z a le d w ie  
d w u d z ie s t ą  c z w a r t ą  w io sn ę ,  k iedy  n i e u b ła g a n a  
ś m ie r ć ,  w y r w a ł a  g o  z  ł o n a  ro d z in y ,  z  p o ś ró d  p r z y 
w i ą z a n y c h  p o d d a n y c h .  P .  R a y m o n d  w n e k ro lo g u  
te g o  m o n a r c h y ,  w s p o m i n a  n a s t ę p u j ą c ą  a n e g d o t ę ,  
k t ó r ą  s ł y s z a ł  w L iz b o n ie ,  a  k t ó r a  w y j a ś n i a  uw ie l 
bienie dla niego lu d u .  Ż ó ł t a  f e b ra ,  p o w ia d a  p an  
R a y m o n d ,  u k a z a ł a  s ię  w L izb o n ie  i od  k ilku dni 
z a b i e r a ł a  l iczne of ia ry  z  p o ś ró d  p r z e r a ż o n y c h  m ie
s z k a ń c ó w  te j  s to l ic y .  M łody m o n a r c h a  p o w z ią ł  p o 
d e j r zen ie ,  że  p o ś r ó d  t a k  z n a c z n e j  ś m ie r te ln o ś c i ,  
b a r d z o  by ć  m o że ,  iż z a  n ad to  t r a c o n o  n a d z ie ję  
o u m i e r a j ą c y c h  i dla t eg o  p o s t a n o w i ł  o d w i e d z a j ą c  
c h o r y c h ,  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z w r a c a ć  n a  t a k i c h ,  
k t ó r y c h  m ia n o  j u ż  z a  u m a r ł y c h .  J e d n e g o  dn ia ,  
w s z p i t a lu ,  zb l iży ł  s i ę  do ł ó ż k a  m ło d e g o  t r ę b a c z a  
z p iecho ty ,  k t ó r e g o  p o s ł u g a c z e  szpitalni*  o k ry l i  
j u ż  w ł a s n y m  p ł a s z c z e m  w o j s k o w y m ,  n a  z n a k ,  że 
z  n iego  nic n ie będzie .  K ró l  p r z e k o n a ł  s ię  że  c i a 
ło  b y ło  j e s z c z e  c iep łe ;  n ac hy l i ł  s ię  ku  n iem u ,  z o 
b a c z y ł  że  s e rc e  j e s z c z e  b i je  i z a w o ł a ł ,  ż e  c z ł o 
w iek  ten  nie u m a r ł ,  a  n a s t ę p n ie  z a r a z  z a p y t a ł  s ię  
l e k a rz y ,  eo b y  j e s z c z e  m o ż n a  p r ó b o w a ć  dla o c a l e 
n ia  j e g o  ż y c i a .  L e k a rz e  o św iad czy l i ,  że  c h y b a  ty lk o  
w c ie ra n i e .

K ró l  n a t y c h m i a s t  k a z a ł  so b ie  p o d a ć  p r z e p i s a n e  
l e k a r s t w o ,  z a w in ą ł  r ę k a w ó w  i w ła s n o rę c z n ie  w tarł  
p r z e p i s a n ą  i lo ść  m a ś c i .  P o w o li  c h o ry  z a c z ą ł  s ię  
p o r u s z a ć ;  n i e p r z y t o m n y  j e s z c z e  z a c z ą ł  j e d n a k  
p y tać  s ię ,  c z e g o  od n iego  ch c ą .  „ K r ó l  p r z y s z e d ł  
d o w ie d z ie ć  s ię  o tw e m  z d r o w i u . ” „ J e s t e m  b a r d z o  
c h o r y . ” t a *1 b a r d z o  j a k  ci s ię  z d a je ;  z a

d w a  ty g o d n ie  b ę d z i e s z  z d r ó w ,  a  j a k  w y j d z i e s z  ze  
s z p i ta l a ,  to  p r z y j d ź  do m n ie  do  p a ł a c u  po  r o z k a 
z y . ” T r ę b a c z  w y z d r o w i a ł ,  a  o d tą d  u w ie lb ie n ie  l u 
du ,  w y z d ro w ie n ie  j e g o  p r z y p i s y w a ł o  c u d o w i  z r o 
b io n e m u  p r z e z  K ró la .  M o ż n a b y  z r a z i ć  te p ro s te ,  
w d z ię c z n e  s e r c a ,  o k a z u j ą c  p o w ą tp i e w a n ie  o tym  
c u d z ie .

—  R z ą d  S z w e d z k i  w z e s z ł y m  ro k u  w y s ł a ł  w y 
p r a w ę  n a u k o w ą  do  S p i t z b e r g u ,  k t ó r a  n i e d a w n o  
w ró c i ł a  do p o r tu  T r u r o s s  ( z k ą d  w y p ł y n ę ł a ) ,  p o 
m y ś ln i e  s p e ł n iw s z y  s w ą  m i s s j ę ,  p o m im o  n a d z w y 
c z a jn e j  s u r o w o ś c i  t a m t e j s z e g o  k l im a tu .  W y p r a w a  
ta  s p r o s t o w a ł a  d a w n e  m a p y ,  o d k r y ł a  n o w e  p o r ty ,  
i p o c z y n i ł a  l ic z n e  d o ś w ia d c z e n i a  r z u c a j ą c e  n o w e  
św ia t ło  n a  m e t e o r o lo g i ę  i n a u k i  p r z y r o d n ic z e .  
P r z e k o n a ł a  s ię  o n a  że  ż y c ie  z w i e r z ę c e  i ro ś l in n e  
i s tn ie je  w m o r z u  w g ł ę b o k o ś c i  2 , 0 5 0  m e t ró w  
( p r z e s z ł o  8 , 6 8 0  s tó p ) .  D o w io d ła  t a k ż e  ż e  wielki 
pęd O c e a n u  A t la n ty c k ie g o ,  z w a n y  Gulf Stream, 
d o c h o d z i  do  w y b r z e ż  S p i t z b e r g u ,  bo z n a j d u j ą  t a m  
s z c z ą t k i  d r z e w a ,  b u te lk i  i t. d .

—  Ma w y j ś ć  w k r ó t c e  p u b l i k a c ja  w ielce  o b c h o 
d z ą c a  n a u k ę  s t a r o ż y t n o ś c i .  W  Bulletine Archeo- 
logiro '/taliano  d o n o s i  p. M inerv in i .  n o w o -m ia n o -  
w a n y  in s p e k to r  m u z e u m  n a r o d o w e g o  (d a w n ie j  m u 
z e u m  B u r b o ń s k i e )  w N e a p o lu ,  o z n a le z ie n iu  
tam  z n a c z n e j  l ic z b y  tab l ic ,  o b e j m u j ą c y c h  z a w a r 
to ś ć  w ie lu  z w o j ó w  o d k ry t e j  w H e r c n l a n u m  bib l jo -  
teki. L ec z  o b o k  tego ,  t ab l ic e  p o in ien ion e  o b e j m u j ą  
wiele n i e z n a n y c h  d z ie ł  f i lozofa  e p i k u r e j s k i e g o  Phi- 
l o d e r n u s ’a ,  t u d z i e ż  k i lk a  k s ią g  z n a k o m i te g o  d z ie ła  
E p i k u r a  , 0  b y c ie ” , d a le j  c z ę śc i  k s ią g  C a r n i s c u s ’a ,  
C o l o t e s ’a ,  C h r y s i p p u s ’a  ( z a p e w n e  z n a n e g o  s to ik a ) ,  
D e m e t r i u s ’a  i P o i y s t r a t u s ’a ,  j a k  n iem n ie j  in n y c h ,  
z u p e łn ie  n i e z n a n y c h  a u t o r ó w  s t a r o ż y t n y c h .  P. Mi
nerv in i  o g ło s i  d r u k ie m  te tab l ic e ,  j a k  b ęd z ie  m ó g ł  
n a j p r ę d z e j .  P o w i a d a  on ,  że te  c z ę śc i  dzie ł  u t w o 
r z ą  z  d z i e s ię ć  t o m ó w .  O b o k  w ia d o m o ś c i  o tych  
tab l icach  m i e d z i a n y c h ,  o b e j m u j ą c y c h  p r z e s z ło  
2 , 0 0 0  k o lu m n  p a p y r u s o w y c h ,  toż  c z a s o p i s m o  
(Bulletino i t. d.), donos i  o z n a le z ie n iu  w N e a p o lu ,  
w  t e m ż e  m u z e u m ,  z n a c z n e j  l ic z b y  z w o jó w  p a p y 
r u s o w y c h ,  k tó ry c h  p i s m o  z o s t a n i e  z a  p o m o c ą  fo 
to g ra f i i  o d tw o r z o n e .

—-• A k a d e m ja  w ę g i e r s k a  o t r z y m a ł a  w  d a rz e  od 
k o m is j i  e u r o p e j s k i e j  do  u r e g u lo w a n ia  D u n a ju ,  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  pro f .  S z a b o ,  k a r t y ,  w  l iczbie  1 0 5  
s z t u k ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  D el tę  i u j ś c i a  D u n a ju ,  o r a z  
p r o j e k t o w a n e  tam  ro b o ty .  K a r ty  te s ą  wielk iej  w ag i  
nie ty lko  d la  t e c h n ik ó w ,  lecz  t a k ż e  d l a  j e o g r a f ó w  
i n a tu r a l i s tó w .

—  In s ty tu t  fo to g ra f ic zn y  G u s t a w a  S c h a u e r  
w B er l in ie ,  w y d a ł  w z e s z ł y m  ro k u  a l b u m ,  o b e jm u 
j ą c e  fo to g ra f ic zn e  od b ic ia  n i e k t ó r y c h  a r c y d z ie ł  m a  
lars tw m , w r a z  z  ich h i s t o r j ą .  Do w s p ó ł p r a c o w n i -  
c tw a  w  tern w y d a n iu  n a l e ż a ło  k i lku  z n a k o m i ty c h  
a r t y s t ó w  i z n a w c ó w  s z tu k i .  O becn ie  t e n ż e  i n s t y 
tu t  w y d a ł  w  d a l s z y m  c ią g u  k i lk a  t a k ic h ż e  a l b u m ó w ,  
o b e j m u j ą c y c h  fo to g ra f ic z n e  o d b ic ia  u tw o r ó w  L e o 
n a r d a  d a  Vinci,  b r ac i  V an  E y c k ’, T y c i a n a ,  R a fa e la  
(k a r to n y  su f i tow e) .  Do teg o  d o ł ą c z o n e  s ą  w ia d o 
m o ś c i  h i s t o r y c z n e  i a r t y s t y c z n e  o ty c h  m a l a r z a c h .

—  H e n r y k  H e n s le r  w y d a l  u  E  A. H a n d e l  w L ip 
s k u ,  pod ty tu łe m :  Der graue Thurm, z b ió r  p o 
wieści  w d w ó c h  to m a c h ,  w j e d n ą  c a ł o ś ć  p o ł ą c z o 
ny ch  p r z e z  z r ę c z n y  u k ł a d  i p r z e p l a t a n e  u s t ę p y .  
C z y ta n ie  tej k s ią ż k i ,  b ęd z ie  p r z y j e m n ą  s t a n o w ić  
ro z r y w k ę ,  w d łu g ic h  w i e c z o r a c h  z i m o w y c h .

W IADOM OŚCI Z  FAUNY POLSKIEJ.
Aó doperze krajowe.

P o m im o  że  N ie d o p e rz e  s ą  z u p e ł n i e  n ie w in n e  
i n a d e r  p o ż y t e c z n e ,  w z b u d z a j ą  s z c z e g ó l n ą  k u  s o 
bie o d r a z ę ,  a  n a w e t  p e w n e g o  r o d z a j u  o b a w ę .  
Ich p o s t a ć  n iezw 'y k la  j a k o  z w i e r z ę c i a  s s ą c e g o ,  o b 
d a r z o n e g o  d o s k o n a l s z y m  lo tem  od  w ie lu  n a w e t  
p t a k ó w ,  n o c n e  i t a j e m n ic z e  o b y c z a j e ,  n i e p r z y j e 
m n y  w ł a ś c i w y  im  z a p a c h ,  o s t r e  i p r z e n ik l iw e  pi
s z c z e n ie ,  i p o z o r n e  p o d o b i e ń s tw o  n a  p i e r w s z e  w e j 
rz en ie  do  M y s z y ,  w y r o b i ły  d la  n ich  to n i e k o r z y 
s tn e  u s p o s o b ie n i e ,  w z m o c n io n e  j e s z c z e  o b a w ą  p o 
w s t a ł ą  z  p r z e s ą d u  j a k o b y  s ię  m ia ły  w k r ę c a ć  we 
w ł o s y  lu d zk ie .  P r z e s ą d  ten z a p e w n e  p o w s ta ł  z  ich 
z w y c z a j u  n a d la ty w a n ia  b a r d z o  b l isk o  ku  c z ł o w i e 
ko w i  tak  s a m o  j a k  i ku  z w i e r z ę t o m ,  w  ce lu  ł o w ie 
n ia  z g r o m a d z a j ą c y c h  s ię  p r z y  nich o w a d ó w .  
W  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  n i e d o r z e c z n o ś ć  t a k a  nie 
p o t r z e b u je  z b i j a n i a ,  g d y ż  n ikt  ż a d n e g o  s t w i e r d z a 
j ą c e g o  d o w o d u  p r z e d s t a w ić  nie z d o ł a ,  i n igdy 
z w ł o s ó w  s w o ic h  nie b y ł  z m u s z o n y  N ie d o p e rz a  
w y d o b y w a ć ,  a  k a ż d y  ł a tw o  b a r d z o  m o ż e  s ię  p r z e 
k o n a ć  o p r a w d z ie ,  g d y  w e jd z i e  do  j a s k i n i  lub  p i 
w n icy  l iczn ie  p r z e z  te  z w i e r z ą t k a  z a m i e s z k a ł e j .  
M im o to  j e d n a k ,  p r z e s ą d  ten u p o r c z y w i e  s ię  u t r z y 
m u je  m ię d z y  c ie m n e m  p o s p ó l s t w e m  i n a d a l  s ię

p r z e k a z u j e ,  a  co  g o r s z a ,  że  d o ś ć  c z ę s t o  z d a r z a  
s ię  s p o t y k a ć  g o  u o s ó b ,  k tó ry m  nie g o d z i  s ię  w ie
rz y ć  w  p o d o b n e  n i e d o r z e c z n o ś c i .  Z  ty c h  to p o w o 
d ó w  N ie d o p e rz e  m n ie j  s ą  j e s z c z e  p u b l i c z n o ś c i  
z n a n e  n iż  inne  z w i e r z ę t a  k r a j o w e ,  nie ty lk o  b o 
w iem  że k a ż d y  N ie d o p e rz  z a  j e d n o  u c h o d z i ,  bo nie 
w i e d z ą  iż z n a j d u j ą  s ię  l iczne  ich g a tu n k i ,  lecz  
z d a r z a  s ię  c z ę s t o  u s ł y s z e ć  m n ie m a n ie ,  ż e  j e s t  
p t a k ie m  s i e r e ią  n a  w z ó r  M y s z y  o d z i a n y m ;  n a  p o 
p a rc ie  z a ś  t e j  op in j i  s t a w i a j ą  m o ż n o ś ć  l a ta n i a ,  
nie z w r ó c i w s z y  n a  to u w a g i ,  iż  p r z y m i o t  ten  nie 
j e s t  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś c i ą  p ta k ó w  i ż e  p t a k a  nie 
s a in  lot ty lko  c h a r a k t e r y z u j e ,  g d y ż  m ię d z y  tem i 
o s t a tn i e m i  s ą  i t ak ie  k tó r e  w c a le  w ł a s n o ś c i  te j  nie 
p o s i a d a j ą .

O r g a n i z a c j a  o g ó ln a  N ie d o p e rz y  s t a w i a  j e  w y s o 
ko w  s z e r e g u  n a t u r a l n y m  g r o m a d y  s s ą c y c h ,  i na  
tej  z a s a d z i e  z a j m u j ą  o n e  w  u k ła d a c h  b e z p o ś r e 
dnie m ie j s c e  po  M a łp ach .  Do M y s z y  z a ś  tak  s ą  
n i e p o d o b n e ,  że  j e  w  ż a d e n  s p o s ó b  p o r ó w n y w a ć  
z n iem i nie m o ż n a .

N ie d o p e rz e  n a s z e  p r ó c z  o w a d ó w  nic i n n e g o  nie 
j a d a j ą ,  a  m ię d z y  m n ó s tw e m  c h r z ą s z c z y ,  ć m ó w  
i k o m a r ó w ,  k tó r e  t ę p i ą  p r z e z  c a ł e  la to ,  n i s z c z ą  
b a r d z o  w iele  n a j s z k o d l i w s z y c h  i u p r z y k r z o n y c h  
i s to t .  W a r t o  t eż  p r z e to  a b y  d o z n a w a ł y  w z a j e 
m nie  w ięce j  p o b ła ż a n i a  i n i e d o ś w i a d c z a ły  n i e z a 
s ł u ż o n y c h  n ic z e m  p r z e ś l a d o w a ń .  M im o to d o tąd  
m a t o  k to  śc ie rp i  z i m u j ą c e g o  N i e d o p e r z a  w s w o j e j  
p iw n icy  g d y  go  ty lk o  d o s t r z e ż e ,  b e z  w g lę d u  
ż e  n iew in n e  to z w i e r z ą t k o  n a j s p o k o jn i e j  s i ę  
t am  z a c h o w u j e ,  i ż e  p r z e z  n a s t ę p n e  la to  m a  w r a z  
ze  s w o j e m  p o t o m s t w e m  w a ż n e  b a r d z o  w y ś w i a d 
c z a ć  u s łu g i .

C z ło n k i  p r z e d n ie  tych  z w i e r z ą t  w e  w ła ś c iw y  
s p o s ó b  s ą  z m o d y f ik o w a n e ,  to j e s t :  ich  p a lc e  s ą  b a r 
d z o  p r z e d ł u ż o n e  i o p a t r z o n e  o b s z e r n ą  b ło n ą  ł ą 
c z ą c ą  j e  z  t y ln e m i  n o g a m i ,  i o b e j m u j ą c ą  c z ę s t o 
k ro ć  o g o n  ca łk o w ic ie  lub  w  c z ę śc i ;  t y m  s p o s o b e m  
s t a n o w i ą  o n e  s k r z y d ł a  o p a s u j ą c e  c a łe  c ia ło  p r ó c z  
g ł o w y ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  d o s k o n a l e  l a ta ć  m o g ą .  
L o t  ich  j e s t  b a r d z o  lekki z w r o tn y  i c ichy .  C z ło n k i  
te p r z y t e m  m o g ą  im s ł u ż y ć  z a  n o g i ,  n a  k tó r y c h  
d o s y ć  s z y b k o  p o s t ę p o w a ć  s ą  z d o ln e .

Nie w s z y s t k i e  icli z m y s ł y  ró w n ie  s ą  w y d o s k o 
n a lo n e .  W z r o k  s ł a b y ,  z a  to t eż  s ł u c h  z d a j e  s ię  
by ć  b a r d z o  b y s t r y m  i nim s ię  g łó w n ie  p o w o d u j ą ;  
z d a j e  s i ę  t a k ż e ,  ż e  z m y s ł  d o ty k a n ia  w a ż n ą  w te in  
ro lę  o d g r y w a  O b y c z a j e  p o z o rn ie  w y d a j ą  s ię  
j e d n o s t a j n e ,  lecz  po  b l i ż s z y c h  b a d a n i a c h ,  d o s y ć  
z n a c z n e  p r z e d s t a w i a j ą  ró ż n ic e ,  tak  pod w z g lę d e m  
p o b y tu ,  c z a s u  w y la ty w a n ia ,  j a k o  też  w w ie lu  i n 
ny ch  s z c z e g ó ł a c h .  J e d n e  g ł ó w n i e  s ię  t r z y m a 
j ą  w' l a s a c h ,  inne  w b u d y n k a c h ,  inne po  s k a 
łach ;  lecz  s ą  g a tu n k i  w e  w s z y s t k i c h  ty c h  m ie j 
s c a c h  z a r ó w n o  p r z e b y w a j ą c e .  J e d n e  w y l a t u j ą  z a 
w c z a s u ,  to  j e s t  j a k  ty lko  s ię  z m i e r z c h a ć  z a c z y n a ,  
a  n a w e t  n iek iedy  p r z e d  z a c h o d e m  s ło ń c a ,  g d y  i n 
ne p ó ź n o  s ię  p o r u s z a ć  z a c z y n a j ą .  J e d n e  l a ta ją  d o 
s y ć  w y s o k o  nad  l ąd am i  lub m ię d z y  d r z e w a m i ,  
g d y  inne b a r d z o  n i s k o  n a d  s a m ą  p o w i e r z c h n ią  w o 
dy .  O w a d y  g ł ó w n i e  w  locie c h w y t a j ą  i p o ż y w a j ą  
j e  n ie  p r z e r y w a j ą c  ru c h u ;  n ie k tó re  j e d n a k  ło w ią  
j e  po  ś c i a n a c h  i i n n y c h  s t a ł y c h  p r z e d m i o t a c h .  
Dnie p r z e p ę d z a j ą  z a w s z e  w u k r y c i u ,  p r z y c z e p i w s z y  
s ię  t y ln e m i  n o g a m i ,  z  g ł o w ą  n a  d ó ł  z w i e s z o n ą ;  
g łó w n ie  po d z iu p la c h ,  s z c z e l in a c h  s k a ł  lub  b u 
d y n k ó w ,  w mniej  w ięce j  l ic z n em  t o w a r z y s t w i e .  
Z i m u j ą  w  p e w n y m  s to p n iu  o d rę tw ie n ia  i b e z  p r z y j 
m o w a n i a  ż a d n e g o  p o k a r m u .  O s o b l iw y  j e s t  ich 
g ł o s  p o d c z a s  l a ta n ia  w y d a w a n y ;  j e s t  to b a r d z o  
de l ik a tn e  e m u k a n / e ,  lecz  tak  p rz e n ik l iw e ,  w y r a ź n e ,  
i d o n o ś n e ,  że  s ię  j e  d o s k o n a l e  s ł y s z y  z e  d w o r u  
w s t a n c j i ,  p r z y  z a m k n ię ty c h  s z c z e l n i e  o k n a c h .

W ł a d z e  u m y s ł o w e  N ie d o p e rz y  s ą  b a r d z o  s ł a b e ,  
m im o  to j e d n a k  i o n e  nie z u p e ł n i e  s ą  t a k ż e  p o 
z b a w io n e  p ew n e g o  r o d z a j u  p r z e m y s ł u  i k o m b in a c j i ;  
z a  d o w ó d  c z e g o  m o ż e  p o s ł u ż y ć  o b s e r w a c j a  p r z e z  
j e d n e g o  z  n a s z y c h  n a t u r a l i s t ó w  w S y b e r j i  u c z y 
n io n a ,  n a  p o s p o l i ty m  ta m  U s z a k u  Plecotus auri- 
tus. Je d e n  z  t y c h  N i e d o p e r z y  w  j e s i e n i  r o k u  1 8 5 5 ,  
g d y  j u ż  c h ło d n e  w i e c z o r y  n i e d o s t a r c z a t y  m u  d o s t a 
te c z n e g o  p o ło w u  w p o w i e t r z u ,  w n ę c i ł  s i ę  do  s ien i  
d o m u  m ie s z k a ln e g o ,  g d z ie  o b r a ł  so b ie  s t a n o w i 
s k o  nad  d r z w ia m i  od  k u c h n i  m o c n o  op a la n e j  
i p r z e p e łn io n e j  p o s p o l i ty m  tam  o w a d e m  P e r s a -  
kie in .  S z p a r a  nad  k t ó r ą  z a w i e s z a ł  s i ę  co  w ie c z ó r  
b y ła  p r z e s m y k i e m ,  p r z e z  k tó re  te  o w a d y  n i e u s t a n 
nie j a k b y  d la  o d ś w ie ż a n i a  s i ę  ch ło d e m  w y c h o d z i 
ły  i n a z a d  w r a c a ł y .  T y m  w ięc  s p o s o b e m  s z p a r a  
ta  c i ą g ł e g o  i ob f i tego  ł u p u  m u  d o s t a r c z a ł a ;  z  l u d ź 
mi z a ś  t a k  s ię  o s w o i ł ,  p r z e k o n a w s z y  się ,  ż e  m u  
w c a le  nie p r z e s z k a d z a j ą ,  iż n a w e t  p r z y  o ś w ie t l e 
n iu  ś w i e c ą  p o lo w a n ia  s w e g o  nie p r z e r y w a ł ,  lecz  
k a ż d e g o  p e r s a k a  k tó r y  s ię  p o k a z a ł  i p o t r ą c i ł  go  
w ą s i k i e m ,  b a r d z o  z r ę c z n ie  c h w y ta ł  z a  g ł o w ę

i s z y b k o  m u  s k r z y d e ł k a  o b e r w a w s z y ,  p o ż y w a ł .  
C o  r a n o  m o ż n a  b y ło  o cen ić  i lość  z j e d z o n y c h  o w a 
d ó w  pb  s z c z ą t k a c h  pod  d r z w ia m i  z n a jd o w a n y c h ,  
i p r z e k o n a ć  s i ę  o n a d z w y c z a j n e j  j e g o  ż a r ł o c z n o 
śc i .  T r w a ł o  to  o k o ło  d w ó c h  t y g o d n i ,  a  g d y  n a 
s t a ł y  m o c n ie j s z e  p r z y m r o z k i ,  s k r y ł  s ię  n a  s e n  z i 
m o w y .  Z d o ln e  s ą  t a k ż e  do  o b ł a s k a w i e n i a  s ię  do 
p e w n e g o  s t o p n ia ,  co  m ie l i ś m y  s p o s o b n o ś ć  w idz ieć  
ś w ie ż o  o s ta tn ie g o  l a t a  n a  h o d o w a n y m  od  m a łe g o  
N ie d o p e rz u  Vesperugo serotinus, k tó r y  t a k  s ię  
d o  k a r m i ą c y c h  g o  o s ó b  p r z y z w y c z a i ł ,  że  p e ł z a ł  
z a  n iem i po  s t a n c j i ,  i po  ich n o g a c h  w s t ę p o w a ł  na 
s u k n i e ,  a b y  s ię  o p o k a r m  d o p o m in a ć .  W  p o c z ą t 
k u  pił  m leko  z  dłoni  lub  ł y ż e c z k i ,  n a s t ę p n i e  p o d 
r ó s ł s z y ,  nie g a r d z i ł  h e r b a t ą  i k a w ą  n a w e t  b e z  
ś m i e t a n k i ;  u g a n i a ł  s i ę  po  p o d ło d z e  z a  m u c h a m i ,  
k tó r y m  o b e rw a n o  s k r z y d ła .  G d y  by ło  c icho  w  p o 
k o j u ,  s p o c z y w a ł  w  n a z n a c z o n e j  m u  k r y j ó w c e ;  
lecz  j a k  ty lk o  u s ł y s z a ł  r o z m o w ę ,  s p u s z c z a ł  s ię  
n a  p o d ło g ę  i p i e s z o  n a g ł o s  p o d ą ż a ł ;  w id o c z n ą  m u  
s p r a w i a ł o  p r z y j e m n o ś ć  p r z e s i a d y w a n i e  n a  c z ł o 
w iek u  i ta  w ł a ś n i e  f a m i l j a r n o ś ć  b y ła  p o w o d e m  j e 
g o  z a t r a c e n ia ,  g d y ż  u c z e p i w s z y  s ię  do s u k n i ,  
p r z e z  o b c ą  o s o b ę  w y n i e s io n y  z o s t a ł  na ulicę, a  tym  
s p o s o b e m  p r z e r w a ł y  s ię  d a l s z e  n a d  nim o b s e r -  
w a r c j e .

Dla n a t u r a l i s t y  N ied o p e rz e  s ą  r ó w n ie  piękne 
i z a j m u j ą c e  j a k  n a j n z d o b n ie j s z e  z w i e r z ę t a ,  i r ó 
w n ie  g o r l iw ie  z a j m u j ą  s ię  on i  ich p o z n a n i e m .  
E u r o p e j s k i e  j e d n a k  g a tu n k i  d łu g o  u l e g a ły  w ie lk ie 
m u  z a m i ę s z a n i u  z  p o w o d u  p o w ie r z c h o w n y c h  w z a 
j e m n y c h  p o d o b i e ń s tw  w ie lu  g a t u n k ó w ,  a  p rze to  
w ie lk ich  t ru d n o ś c i  w  d o k ta d n e m  ich o k r e ś l a n iu  na  
s a m y c h  c e c h a c h  z e w n ę t r z n y c h  o p a r t e m .  L ec z  o b e 
cnie dz ięk i  g r u n to w m y m  p r a c o m  n iem ieck ich  z o o 
lo g ó w ,  a  m ia n o w ic ie :  K u l i ł a ,  K o le n a te g o  i B la s iu s a ,  
f a m i l ja  ta  j e s t  tak  d o k ła d n ie  z n a n a ,  j a k  in n e  z  f a u n y  
z w i e r z ą t  k r ę g o w y c h  n a s z e j  c z ę ś c i  ś w i a t a .  Nie 
idz ie  j e d n a k  z a t e m ,  a b y  nic j u ż  nie b y ło  w tym  
w z g lę d z ie  do  z ro b i e n i a ,  i a b y  n ie  b r a k o w a ł o  b a r 
d z o  w ie lu  w a ż n y c h  s z c z e g ó ł ó w  do  u z u p e ł n i e n i a  
k o n ie c z n y c h  w ia d o m o ś c i ;  o w s z e m  n a  d ł u g o  j e s z 
c z e  w y s t a r c z y  n a tu r a l i s to in  m a t e r j a ł u  s u r o w e g o  
do  o b ra b ia n ia .

F a m i l j a  N ie d o p e rz y  r o z p r o s z o n a  j e s t  ob f ic ie  po 
ca łe j  kuli  z i e m s k ie j ,  w  b a r d z o  r o z m a i ty c h  fo rm a c h .  
W  E u r o p ie  z n a j d u j ą  s ię  ty lk o  n i e k t ó r e ,  a  z  tych  
z n a c z n a  c z ę ś ć  do  f a u n y  k r a jo w e j  n a le ż y .  N a t u r a - 
liści k r a jo w i  z a j m u j ą c y  s ię  od  p e w n e g o  c z a s u  w y 
s z u k a n i e m  w g r a n ic a c h  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  g a 
t u n k ó w  m ie j s c o w y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  s p r a w d z e n i e m ,  
z n a j d o w a n i a  s ię  t y c h ,  k tó r e  ich p o p rz e d n ic y  w y 
m ien i l i ,  w y k ry l i  j u ż  w s z y s t k i e  m o ż l iw e  g a tu n k i  
N ie d o p e rz y ,  p r ó c z  ty lk o  j e d n e g o , p o s t r z e g a n e g o  w e 
w s z y s t k i c h  s ą s i e d n i c h  o k o l ic a c h ,  a  k t ó r e g o  do tąd  
n igdz ie  w  k r a j u  w y n a le ś ć  nie z d o ła l i ,  p o m im o ,  że 
n i e z a w o d n i e  z n a j d o w a ć  s i ę  p o w in ie n .  S p r a w d z o 
n y c h  ty m  s p o s o b e m  z n a j d u j e  s ię  1 5  g a t u n k ó w ,  
z  k t ó r y c h  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  z n a j d o w a n o  w ro z m a i  
ty c h  o k o l ic a c h  k r a j u ,  a  z a t e m  w s z ę d z i e  s ą  o n e  
r o z m ie s z c z o n e .  L e c z  j e d n e  s ą  p o s p o l i t e ,  in n e  
m niej  w ięce j  rz a d k ie .  D w a  z a ś  j a k o  to:  N a j w ię 
k s z y  z  k r a j o w y e h  Vespertilio murinus i j e d y n y  
w  k r a j u  z  r o d z a j u  P o d k o w c ó w  likinolophus hip- 
posideros n a j w ą t l e j s z y  i ł a t w y  b a r d z o  do  p o z n a 
nia po  o d m ie n n e j  z u p e i n i e  b u d o w ie  g ł o w y ,  z n a j 
d u j ą  s i ę  ty lko  w  s k a l i s t e j  ok o l icy  p o w ia tu  O lk u 
sk ie g o ,  g d z ie  p i e r w s z y  m a  b a r d z o  l i c z n ą  o s a d ę  
w g r o c i e  J e r z m a n o w s k i e j ,  d ru g i  z a ś  z n a j d o w a n y  
b y ł  po  s z c z e l i n a c h  s k a l n y c h  w  O jc o w ie ,  P o to k u  
z ł o t y m  i O lsz ty n ie .  N a s t ę p u j ą c y c h  g a t u n k ó w  r o z 
m ie s z c z e n i e  nie j e s t  j e s z c z e  w ia d o m e .  Vesperti
lio Natter er z n a n y  ty lk o  w  k r a j u  z  p iw nic  W a r 
s z a w s k i c h ,  Vesperugo Leisleri z n a le z io n y  w  Ie- 
s i e  G ro c h o w s k im ,  a  Vespertilio dasycneme w  la 
s k u  M a ry m o n c k im ;  t y c h  w ięc  w y p a d a  j e s z c z e  s z u 
k a ć  po  k r a j u  d la  p r z e k o n a n i a  się,  c zy  s ię  w s z ę 
dz ie  z n a j d u j ą  i j a k  d a le c e  s ą  obfi tem i lub r z a d 
k iem u N a j p o ż ą d a ń s z ą  z a ś  r z e c z ą  b y ło b y  w y s z u 
k an ie  b r a k u j ą c e g o  Vespertilio liechstein , k t ó r e 
go  s i ę  s z c z e g ó l n e j  u w a d z e  p o le c a .  J e s t  o n  b a r 
d z o  p o d o b n y  p o w ie r z c h o w n ie  do  p o s p o l i t e g o  w  c a 
ły m  k r a j u  U s z a k a  i m a  niew ie le  k r ó t s z e  od  n iego  
u s z y ,  lecz  p o te m  m o ż n a  g o  n a j ł a tw ie j  r o z p o z n a ć ,  
że  o s ta tn i  m a  u s z y  n a d  c z o łe m  w  p o d s t a w ie  b ło n ą  
z ł ą c z o n e ,  g d y  p i e r w s z e g o  s ą  z u p e ł n i e  w o lne  i o d o 
so b n io n e .  G a tu n e k  t e n  t r z y m a  s ię  s t a l e  w  l a s a c h .

P o  n a p i s a n i u  n in i e j s z e j  w ia d o m o ś c i  o N ied o p e -  
r z a c h  k r a j o w y c h ,  w p a d ła  mi w r ę c e  n o w a  k s i ą ż e 
c z k a ,  bo  j u ż  pod  ro k iem  1 8 6 2  d r u k o w a n a ,  w  p r z e d 
m ioc ie  potrzeby ochraniania użytecznych zwie
rząt, w  k tó re j  n i e z a p o m n i a n o  w  lekc j i  d ru g i e j  o Nie
t o p e r z u .  P o n ie w a ż  z n a j d u j ę  n ie z n a n e  m i  z u p e łn ie  
s z c z e g ó ł y ,  a  n a w e t  z a p e w n e  w s z y s t k i m  n a tu r a i i -  
s t o m  o b ce ,  nie m ogę  t a k o w y c h  p o m i n ą ć ,  i p r z y 
t a c z a m  d o s ło w n ie  k l a s y c z n y  w s w o im  r o d z a j u

w y ją te k .  „ N i e t o p e r z  n i e m a  s k r z y d e ł  j a k  p t a k ,  lecz  
m a  b ło n ę  r o z p i ę t ą  m ię d z y  p a lc a m i ,  a  n a w e t  m ię 
d z y  ty lnem i n o g a m i  i o g o n e m  j e s z c z e .  B ło n a  t a  
n ie ty łko  s ł u ż y  n i e to p e r z o w i  do  l a ta n i a ,  a le  o r a z  
z a  s ie ć  do  ł a p a n i a  o w a d ó w .  J e s t  o n a  b o w ie m  b a r 
d z o  s f a l d o w a n ą ,  t a k ,  ż e  s i ę  w  ty c h  f a łd a c h  m a łe  
z w i e r z ą t k o  p o w i k ł a ,  s k o r o  s ię  t am  d o s t a n i e ,  a  n ie 
d o p e r z  wT loc ie  naw e t-  w y b i e r a  s w ą  z d o b y c z  i z j a 
da .  W ie d z ie ć  z a ś  t r z e b a ,  że  c z ę śc ie j  n a w e t  łap ie  
o w a d y  s i e c ią  s w o j ą  n iż  p y s z c z k i e m ,  bo l a ta ją c  
z a  s ł u c h e m  ty lk o ,  p y s z c z k i e m  c z ę s t o  c h y b ia ,  b ło 
n am i  z a w s z e  p e w n o  z ł a p ie  swrą  z d o b y c z .  O tó ż  to 
m ą d r e  u r z ą d z e n i e  O p a t r z n o ś c i ! '

Z a i s t e ,  c z y t a j ą c  p o d o b n e  r z e c z y ,  z d a j e  s ię ,  j a k 
b y ś m y  s ię  p r z e n o s i l i  w c z a s y  b a j a r z ó w  ś r e d n io 
w ie c z n y c h ,  a lbo  p r z y n a jm n i e j  m ie li  do  c z y n ie n i a  
z e  ś m i e s z n e m i  i n a iw n e m i  o p i s a m i  k s i ę d z a  fcado- 
s k ie g o ;  r z e c z y w iś c i e  t r u d n o  u w i e r z y ć  w ł a s n y m  
s w o im  o c z o m  n a  w idok  r o k u  w y d a n ia  p o d o b n e j  
k s iążk i .  W p r a w d z ie  u t w o r y  tego  r o d z a j u  n ie  z a 
s ł u g u j ą  n a  ż a d n e  ro z b io ry  i u w a g i ,  j e d n a k ż e  s ą  
p e w n e  w a ż n e  w z g l ę d y ,  d ia  k t ó r y c h  n ie  g o d z i  s ię  
z b y w a ć  ich m i lc z e n ie m .  P o j a w i a j ą  s ię  w p r a w d z ie  
i w  in n y c h  l i t e r a tu r a c h  n ę d z n e  u t w o r y ;  a  ch o c ia ż  
n ik t  t a m  n a  nie u w a g i  nie z w r a c a ,  nie o  d d z i a ły -  
w a j ą  o n e  s z k o d l iw ie  na  c z y t a j ą c ą  p u b l i c z n o ś ć ,  bo  
n a u k i  ś c i s łe  i p r z y r o d n i c z e  " s ą  t am  r o z p o w s z e 
c h n io n e ,  i s w o j ą  d r o g ą  p o s t ę p u j ą .  U  n a s  r z e c z  s ię  
m a  in a c z e j ,  ł a tw o  j e s z c z e  m o g ą  s ię  p r z y j m o w a ć  
z a s z c z e p i o n e  b łę d y ,  a  co g o r s z a  p r z e z  n ie d o rz e 
c z n e  k s ią ż k i  p o g a r d ę  dla nau k i  s p r o w a d z a ć .  Z  p r z y 
t o c z o n e g o  p o w y ż e j  p r z y k ł a d u ,  a  p o d o b n y c h  j e s t  
t a m  b e z  l iku ,  ł a tw o  w y k a z a ć ,  j a k  s o b ie  cz y te ln ik  
po tra fi  w y s n u ć  o w ą  n i e s z c z ę ś l iw ą  s ie ć  N ie d o p e r z a  
j e ż e l i  ch o ć  r a z  w  ż y c iu  o b e j r z a ł  s k r z y d ł a  tego  
z w i e r z ą t k a ;  g d z ie ż  t am  w n ich  z n a jd z i e  o w e  fa ł 
d y ,  w  k tó r y c h  s ię  m a j ą  p l ą t a ć  o w a d y .  J a k a ś  n i e 
z r o z u m i a ł a  d la  n a s  f a ł s z y w a  o b s e r w a c j a ,  m o g ł a  
n a  p o d o b n ie  d z i w n ą  m y ś l  n a p r o w a d z i ć ,  j e ż e l i  c o s  
p o d o b n e g o  m y ś l ą  n a z w a ć  m o ż n a .  Z d a je  s ię ,  że 
te p a s o ż y t y  k t ó r y c h  N ie d o p e r z e  m n ó s t w o  n a  s o 
bie ży w ią ,  m o g ły  d a ć  p o w ó d  do t eg o  b łęd u ;  w i a 
d o m o  bo w iem ,  że  ż a d n e  z w i e r z ę t a  nie ob f i tu ją  
w  tak  l ic z n e  ich  g a t u n k i .  P ro f .  K o lena t i  p o ś w i ę c a 
j ą c y  s ię  s p e c j a ln ie  b a d a n io m  ty c h  p a s o ż y t ó w ,  p o 
d a j e  l iczne  ich s z e r e g i  p r z y  k a ż d y m  g a t u n k u ,  t a k  
np .  1 n a  M y s z a k u ,  9  n a  U s z a k u  e t c .  N a  n i e k tó 
r y c h  i n d y w i d u a c h  p a s o ż y t y  r o j ą  s ię  po b ł o n a c h  
i f u t r z e ,  z w i e r z  t e ż  t a k  s a m o  j a k  inne  s t a r a  s ię  
ich p o z b y w a ć .  P a n o w i e  z a ś  w y d a w c y ,  po w in n i  na  
to z w r ó c i ć  u w a g ę ,  ż e  nie t y lk o  n a l e ż y  s i ę  p o w o 
d o w a ć  z y s k ie m  m a t e r j a l n y m ;  i że  nie j e d n a j ą  s o 
bie z a s ł u g i  p r z e z  c z ę s t o w a n i e  p u b l i c z n o ś c i  p o -  
d o b n e m i  k s i ą ż k a m i ,  ł o w ią c  ł a tw o w i e r n y c h  n a  t y 
t u ły  p o n ę tn e ,  s a m i  z a ś  z a  to  n a r a ż a j ą  s ię  n a  z a 
w o d y  i s t r a ty  s p o d z i e w a n y c h  k o r z y ś c i .

Władysław Taczanowski.
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żeby papież n a  to osierocenie stolicy nie po
zwalał.  Honorjusz I II  rozkaza ł więc 17 l is to 
p ad a  1223 i kom isarzom  swoim i kapitu le ,  że 
by cessji od Iw ona nie przyjmowali, b iskup 
spe łn ił  swoje śluby i wrócić musi do rządu  na 
rozkaz stolicy apostolskiej.  Rzeczywiście p o 
słuszny Iwon obją ł napowrót rządy kościoła 
krakow skiego, na  k tórych i u m a r ł  roku 1229. 
D rogie to wszystko szczegóły do życiorysu 
Iwona, k tó ry  drukowaliśm y w Dzienniku W ar
szawskim  jeszcze r. 1854. O przeniesieniu je 
go chwilowem na arcybiskupstw o gn ieźn ień
skie, g łucha  tylko wieść chodziła pomiędzy 
nami, dzisiaj mamy o tern pewność.

Ciekawa h is to rją  b iskupa płockiego B e r n a r 
da z czasów Kazim ierza Wielkiego. Ojciec B e r 
n a r d a  szlachcic jakiś zuchwały, he rbu  Nowina, 
m a zu r  podobno, był zdra jcą  ojczyzny ; wydał 
raz  zamek i m iasto  Sandomierz Litwie p lą d ru 
jącej w okolicy i nie zrobił tego z b raku  s ił  do 
oporu, ale umyślnie przez zdradę prostą ,  bo 
źle był z królem Kazimierzem, popełn ia ł  wiele 
innych występków i wreszcie obraz ił  sam m a 
jestat. Być może, działo się to wszystko  jeszcze 
'za  k ró la  Ł ok ie tka ,  bo nic nic wiemy, kiedy by
ło to  poddanie Sandom ierza  Litwie; N arusze
wicz domyśla się, że r. 1249, to j e s t  w czasie 
kiedy L u b ar t  z b rac ią  niszczyli ziemie łu k o w 
s k ą  radom ską i sandom ierską .  S kazany  był 
za  to zdrajca na  wygnanie z ojczyzny razem  ze 
swojem potomstwem aż do trzeciego  pokolenia. 
NKszczęście ojca nie z łam ały  je d n ak  pychy ró 
wnież wyniosłego syna. N ienawidził z całej
duszy k r ó l a  K azimierza i do zem sty  p ra g n ą ł
tylko sposobności, chociaż wstąpiwszy do z a 
konu kaznodziejskiego, Wlhien był więcej za 
stanowić się nad sobą. Długo czekać mu przy
szło. Tymczasem wyszedł na b iskupa  m iłków - 
skiego (Episcopus Miicoviensis); niewierny, co 
to za  djecezja. W tom kiedy um arł  Klemens 
P ie rzc h a ła  b iskup płocki, B e rna rd  wiedząc, że

papieże sobie nominacje zostawiali,  zg łos ił  się 
sam podobno do Avin ionu , prosząc o s tolicę 
osieroconą po Klemensie. K łam ał,  że b iskup
stwo p łockie robi tylko 300 florenów złotych 
dochodu, żeby je  prędzej otrzymać, a nieobu- 
dzać chciwości kortezanów rzymskich. P apież  
zważył „wielkie cuoty i za s łu g i” B e rn a rd a  
i przeniósł go z miłkowskiego na biskupstwo 
płockie 10 październ ika 1357 roku (str. 583). 
l a k  B ernard  rozpoczą ł  zem stę ;  pomimo p ra 
wa, jak ie  nad nim wisiało, w darł  się do Polski, 
wbrew woli królewskiej i oczywiście w nadziei, 
że papież silnie go podtrzym ywać będzie 
w przyszłej walce, n a  j a k ą  się gotował. T y m 
czasem spo tka ł  n iespodziewany opór ze strony 
kapitu ły ,  k tó ra  nie ch c ia ła  Rzymowi dobro 
wolnie ustępow ać p raw  swoich. Jakoż  z e b r a 
wszy się na  elekcję i pomimo listów apostoł- j  

sk ich  o B ernardzie ,  w ybra ła  jednego z kan o n i
ków płockich Imisława n a  b iskupa; wybór ten 
zaraz  władzą m etropoli ta lną  za tw ie rdz ił  J a r o 
sław ze Skotnik, a rcyb iskup  gnieźnieński.  B e r
nard  nie udał  się do króla, jak  należało, z l is ta
mi apostoiskiemi, nie pojechał naw et do P ło 
cka, ani sam, an i  w ysła ł tam  swojego pełno 
m ocnika d la  obięcia władzy, j a k  powinien był 
to zrobić „pilny i wierny r zą d ca ,” ale zaraz po 
p ros tu  rozpoczął wojnę z królem Kazimierzem 
Z resz tą  dobrze rachował.  Do P łocka  uiedopu 
ściliby go ani Imisław, ani k ap i tu ła ,  Imisław 
rządził  i kościołem i majątkiem biskupstwa, 
k ap i tu ła  go s łucha ła  we wszystkiem. B e rna rd  
udał  się do o twartych wrogów k ró la  i Polski,  
(ad  quosdam notorios inimicos Regis  e tR egn i) ,  
może do krzyżaków których Rzym po imieniu 
wymienić nie chce i z tam tąd  rzuca ł  jak  g rad  
klątwami, ekskom unikam i,  zawieszeniami i ró- 
żnemi innemi k aram i kościelnemi na swoich 
podwładnych  i poddanych królewskich; jawnie 
się łączy ł i w iąza ł  z wrogami, m ieszkał razem  
z niemi, n a ra d za ł  się, dokazyw ał.  Król p o 
wziął podejrzenie nawet, że w tern postępow a

niu b iskupa  nietyłko chęć odwetu się kryje, 
ale jak iś  p lan  ważniejszej a poprzednio już ob
myślonej zdrady przeciw ojczyźnie. B ernard  
traf ia ł jeszcze do R zym u i swoich nieprzyjaciół 
szkalow ał, Im is ław a i kap i tu łę  p łocką.  N azy
wał Im isław a in truzem, samozwańcem. Mówił
0 nim, że buntuje się przeciw świętej s tolicy 
gubiąc swoją du sz ę ,  wzgardzając Rzymem, 
podkopując b iskupią  władzę. Pap ież  nak a za ł  
więc arcyciskupow i gnieźnieńskiemu, b isk u 
powi ku jaw sk iem u Maciejowi z Golanczewa
1 proboszczowi chełm ińskiem u, ażeby n a ty ch 
m iast bez spraw dzeń żadnych  Im is ław a wy 
gnali, a B e rn a rd a  wprowadzil i  na  stolicę b i 
skup ią  (14 lipca 1360 r. str . 597). Ju ż  więc 
pó łto ra  rokq  t rw a ł  taki nieznośny s tan  rzeczy 
w Płocku. Ale tu ta j już  się skończyły tryumfy 
Bernarda.  Król wyprawił do Avinionu p o s e l 
stwo i objaśnił rzecz ca łą  papieżowi. W y s ta 
wił, że biskupstw o płockie nie może być w r ę 
kach jawnego zdrajcy, bo leżąc na  pogran iczu  
od litewskiego pogaństw a ma w łasne zamki 
i mocne grody, że b iskup płocki powinien być 
wierny królowi, żeby mu obronę tych zamków 
powierzyć było można, nareszcie, że dochody 
biskupstwa, które przeszło  6000 florenów z ło 
tych wynoszą, pod żadnym pozorem nie m ogą 
być nag rodą  zdrady. Papież p rzekona ł  się  o 
k łamstwie B erna rda  i nazw ał go „m anifes tus  
hostus  e t  m ercenarius ,” to je s t  zap łaconym  
wrogiem Polski i spraw ę jego polecił ro zp a 
trzeć  F ranciszkowi, kardynałowi kap łanow i ty
tu łu  św. M arka. Z tąd  arcybiskup  gnieźnieński,  
b iskupi kujawski z poznańsk im  m ają  zapozwać

B e rn a rd a  przed sąd  stolicy apostolskiej (31 
lipca 1360 roku  s tr .  598). Długosz inny lis t 
papiezki całkiem położył w swoich dziejach, 
daty  nieco późniejszej, 2 idus augus ti ,  to je s t  
12 s ie rpnia,  j e s t  i ten  drug i lis t  w Theinerze: 
papież w nim zaw iesza wszystkie  klątwy i cen
zury  B e rn a rd a  na  ciąg pięciu  miesięcy, dopóki 
spraw a jego się nie wyjaśni. Innocen ty  V I  
B e rn a rd a  z P ło c k a  usuną ł,  ale sam um arł  i nie 
zakończy ł s tanow czo sp raw y.  T ak  trzy ła ta  
zeszło  prawie n a  n iczem, dopiero 13 paździer
n ika 1363 r. Im isław , k tóry  tymczasem zos ta ł  
p roboszczem  kolegiaty św. M ichała w Płocku, 
p rekonizow any zos ta ł  na  b iskupstw o (str. 616) 
przez  U rb a n a  V. W październ iku  kaza ł  się r a 
chować papież Im isław ow i przed a rc y b isk u 
pem pragskiin  z dochodów pobranych  w czasie 
osierocenia ka tedry  (str. 621).

Rzeczy te  znajome były z Długosza, k tóry  
najgłówniejszy  list aposto lsk i do tej spraw y 
należący drukow ał,  a le w T heinerze  je s t  zbiór 
ca ły  dokumentów i p o d łu g  nich rzecz tę  wy
stawiliśmy. Im isław , j a k  go stolica apos to lska 
nazywa, je s t  to  znany w historji naszego  ko
ścioła Jan is ław  W roński h. S trzegonia.

Życiorysy J a n a  M uskaty  i N an k ie ra  b isku 
pów krakow skich  zupe łn ie  inaczej teraz pisać 
s ię  będą ,  ja k  dotąd. Że P io t r  Szyrzyk au to r  
dz ie ła  o jak ie jś  his torji  scholastycznćj w spo
mniany tylko u W iszniewskiego, je s t  to ta  
i sa m a  osoba, co P io t r  z Fałkow a biskup 
k rakow sk i i co P io t r  podkanc le rzy  krakow ski

V

z a  Ł ok ie tka ,  o tern dowiedzieliśmy się  także 
z T he inera  i już  z tego odkrycia  korzysta liśmy, 
pisząc życiorys tego F alkow skiego  do Ency- 
klopedji Powszechnej.  W ażne również odk ry 
cie, że sławny kanc le rz  łęczycki za K az im ie
rza  W ielkiego Florjan , j e s t  tą  że sa m ą  osobą, 
co F lo r jan  z M okrska b iskup  k rakow sk i od r. 
1367 r. O W ierzynkach, o Andrzeju de Verulis 
nuncjuszu w Polsce  ciekawe tu  fakta. Ale kto- 
by w szystko wyliczył?

Znaleźliśmy w jednym  z listów apos to lsk ich  
i wymienione okolice W arszaw y. „W ola, Poli-  
ków (Polków), Moscka,(?), Mlotzini, Mothocow, 
W am risew  (W awrzyszew), Sochaczew et C ir-  
vonk sk a rż ą  się na  b isk u p a  poznańsk iego  J a n a  
w r. 1367, że chce od nich pob ie rać  dziesięci
nę, k tó rą  zawsze te wioski płaciły  p lebanowi 
„ d e S g e r z ” w djecezji płockiej. Papież tę  s p r a 
wę każe wyznaczonym sędziom rozpoznaw ać 
(str .  645).

S ław na rodzina Bażeńsk ich  kw itnę ła  już  za 
Kazimierza Wielkiego na Pomorzu. Jo rd an  „de 
Baysen" i przodkowie jego wielkie zasług i p o 
łożyli względem kościoła w arm ińskiego. Za to 
w ynagradza papież K ac p ra  syna Jordanow ego, 
bo razem  i jem u  i d rug iem u Arnoldowi synowi 
Mikołaja z Brunsbergi,  magistrowi nauk, a s tu 
dentom  p raw a  kanonicznego, nadaje  kanonje 
w arm ińsk ie  w styczniu 1367 r.

17 w rz eśn ia— 16 lis topada, 1861 r.

Julian Bartosiewicz.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
TT W I A D O M I E N I A .

(N . D . 5876) Prokurator K rólew ski 
przy  Trybunale Cywilnym Gubernii Lubelskiej 

w Siedlcach.
Zaw iadam ia, iż pan  H olenderski , reskryptem  

Komisji Rządow ej Sprawiedliwości dn ia  19 (3 1 ) 
Październ ika r. b. N. 19802 m ianow any Kom or 
nikiem Sądow ym  przy  T rybunale  tutejszym , po 
w ystaw ieniu praw em  przepisanej kaucji, do 
u rzędow ania przypuszczony został.

S iedlce dn ia  8 (20) G rudnia 1861 r.
K ossowicz.

(N. D. 587 4) T ow arzystw o D rogi Ż elazne j 
W arszaw sko - W iedeńskiej.

R ada Z arządzająca T ow arzystw a niniejszem 
zaw iadam ia posiadaczów  akcji, że na  zasadzi* 
§ 43 ustaw y, rozporządziła  p rzed p ła tę  na po
czet dyw idendy roku 1861 a m ianowicie: w wy
sokości 2 V* od s ta  za pierwsze półrocze, i po
dobnież 2 j /2 od s ta  za  d rug ie  półrocze, razem  
pięć procent czyli rubli srebrem  trzy  na każdy 
akcję. T akow a przedpła ta  uprzedzając zw ykły  
term in w y p ła ty  dyw idendy corocznie w mie
siącu L ipcu  uskutecznionej, nastąpi w dniach  
od 15 do 31 S tyczn ia  r. 1862 w kasie G łów nej 
D ró g  Żelaznych w W arszaw ie, i w Kasie Z je 
dnoczenia B ankow ego Szląskiego w W rocław iu  
za  okazaniem  w łaściw ych kuponów, na  których 
p rzed p ła ta  rzeczona będzie odstyplow ana.

W arszaw a c4n i a  16 G rudnia 1861 r.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N  D. 5875) P isarz Aktow y Królestwa  
Polskiego.

Z pow odu nastąpionej w dniu 14 Październ i
ka  1826 r. śmierci A u g u s ta  G cbethuera w łaści
cie la  nieruchom ości W arszawskiej N . 809; otw o
rzy ł się spadek, do regulacji k tórego i p rzep isa
n ia  w łasności pow yższej, w yznacza się pó łro 
czny term in  na dzień 11 (23) Czerw ca 1862 r . 
w K ancelarji Hypotecznej w W arszaw ie.

W arszaw a dn ia  1 (1 3 )  G rudnia 1861 r.
J .  N oskow ski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D. 5650; S ą d  Pokoju Okręgu 
Szydłowkiego.

Z pow odu żądan ia nowej reg u lac ji hypoteki 
n  eruchom ości w mieście C hm ieln iku  pod N r. 
188 przy rogu ulicy Szydłow skiej i llynck  sy 
tuow anej, z domu m urow anego z placu sk ła d a 
jącej się, niegdy d o ^ ta ro za k o n n y ch  Szajndli i 
A beli m ałżonków  Podsto lsk ich  obecnie do 
Szajndli i J a k ó b a  m ałżonków M ińsk ich  nale
żącej.

Z aw iadam ia każdego, kogo to interesow ać 
może, iż regulacja hypoteki tej nieruchomości 
nastąp i w Sądzie tutejszym  w mieście C hm iel
n iku  posiedzenia swe onbyw ająeem  w dniu 4 
(16) K w ietn ia 1862 r.

W zyw a zatem każdego kogo to interesow ać 
może, aby do rzeczom j  regulacji osobiście, lub 
przez pełnom ocnika urzędow nie i szczególnie na 
to um ocowanego zgłosił się i żądan ia  swo, oraz 
w nioski do p ro to k ó łu  regulacyjnego podał, 
w _ dokum entu p raw a udow adniające zaopa
trzy ł się.

O strzega zarazem , źe uiezgłaszający się w ter
m inie powyższym podpadną skutkom  prekluzji 
w a r t . 151 154 i 160 praw a o hypotekach  z roku 
1818 przepisanym ,

Jeże iby właściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do regulacji w yznaczonym  niestaw ił 
się, tenże na  żądanie k tóregokolw iek z in tere
sentów  na  karę  od rs. 1 kopiejek 50, do rs. 7 ko
piejek  50 skazanym  zostanie i podług  art. 150 
pow ołanego praw a utraci w szelkie dobrodziej
stw o w zględem  sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  ak tu  reg u 
lacji w ydaną będzie nastąp i w tym że dniu 4 (16) 
K w ietn ia  1862’ r. na  jaw nem  posiedzeniu Sądu 
tutejszego i od tegoż dnia czas do odw ołania  
się od decyzji up ływ ać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezw ania 
w tym że dniu przy ogłoszeniu jej obecnymi być 
w inni.
C hm ieln ik  cL 22 L istop . (4 G rudn ia) 1861 r.

Podsędek, K w askow ski.

(N. D 5747) R zą d  Gubernialny 
IVarszawski.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w b iu 
rze M ag istra tu  m iasta G oszczyna przed Aseso
rem Ekonomicznym* O kręgu  W arszaw skiego, 
w dniu 18 (30) Stycznia 1862 r . o godzinie 12 
z  p o łu d n ia , odbędzie się  g łośna  in p lus licy ta 
cja, na wieczyste w ydzierżaw ienie grun tów  
Skarbow ych , pom iędzy grun tam i m iasta G o
szczyna w Powiecie W arszaw skim  położonych, 
eddzielnie działam i jak  następuje:

1. D zia łu  I. zaw ierającego obszerności rnorg 
9 prętów  166 m iary now o-polskiej, z obow iąz
kiem opłaty  czynszu rs. 13 kop. 9 ł/ j  rocznis, a 
to  poczynając in plus od rs. 52 kop . 38 w ku- 
pnego.

2. D z ia łu  IY . zaw ierającego morg 30 prętów  
192, z obow iązkiem  o p ła ty  czynszu rs. 29 kop, 
30 rocznie, a  to in plus od rs. 117 kopiejek 20 
w kupnego.

3. D ziału  VII. m ającego m org 9 prętów  246, 
z obowiązkiem op ła ty  czynszu rs. 11 kopiejek 6 
rocznie, a to in p lus od rs. 44 kopiejek 24 w ku
pnego.

4. D ziału  V III zaw ierającego m org 8 prętów  
114 z obow iązkiem  o p ła ty  czynszu rs. 14 kop. 
6*/j rocznie, a  to in plus od rs. 56 kopiejek 22 
w kupnego.

5. D zia łu  K II  m ającego m org 4 prętów  2 79 
z obow iązkiem  opłaty  czynszu rs. 7 kop. 2 2 !/ 2 
rocznie, a to in plus od rs. 28 kopiejek 90 w k u 
pnego.

6. Działu X I II  m ającego morg 25 prętów  219 
z obow iązkiem  opłaty  czynszu rs. 15 kop. 87 V* 
rocznie, a  to in p lus od rs. 63 kop. 60 w k u 
pnego.

7. D zia łu  XV m ającego m org 5 p rętów  55 
z  obow iązkiem  o p ła ty  czynszu rs. 5 kop. 68 '/3 
roczn ie , a  to in plus od rs. 22 kopiejek 74 w ku
pnego.

8. D zia łu  X V I m ającego m org 4 prętów  268 
z obowiązkiem  op ła ty  czynszu rs. 4 kop. 89 
a  to in p lus od rs. 19 kop. 56 w kupnego.

K ażdy przeto chęć licytow ania m ający, z wy
łączeniem  starozakonnych  zgłosić się zechce 
w oznaczonym  term inie i miejscu, zaopatrzyw szy 
się w vadium  odpow icdające ' / 4 w kupnego za 
praetium  wziętego.

O innych w arunkach  licytacji bliższą w iad o 
mość pow ziąść można, w M agistracie  m iasta 
G oszczyna i w biurze R ządu G ubernialnego S e 
kcji dóbr, zaś o stan ic w ydzierżaw ionych dzia
łów  na gruncie.

W arszaw a d. 16 (28) L istopada 1861 r.
G ubernator Cywilny,

(2) Radca T ajny , Ł aszczyński.
Naczelnik Kancelarji, Rożynkow ski.

(N. D. 5767) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ki.

Podaje do  wiadoraośei in teresow anych, że 
w dniu 18 (30) G rudn ia  r. b. o godzinie 11 z r a 
na  odbyw ać się będzie w biurze R ządu G uber
n ialnego W arszaw skiego licytacja na trzy letn ią  
poczynając od dn ia  20 G rudnia  (1 S tycznia) 
1861j2 roku , dostaw ę pijaw ek do lazaretów

dwóch głów nych  więzień tu tejszych , to jes t, 
Domu K ary i D om u B adań.

L icy tac ja  g łośna in m inus zacznie się od ceny 
kop. 13 za każdą pijaw kę z dobrym  skutkiem  
przez felczera w ięziennego chorem u p rzysta
w ioną.

B liższe w arunki tej en trepryzy dotyczące 
znajdują się do przejrzenia w W ydziale Poli
cyjnym  Rządu G ubernialnego.
W arszaw a d. 30 L istopada (12 G rudnia) 1861 r.

z upow. G ubernatora Cywilnego,
(2) R adca G ubernialny, V o rb ro d t.

za Naczelnika K ancelarji, G urow ski.

(N. D. 5619) R zą d  Gubernialny 
Augustowski.

Stosownie do resk ryp tu  Komisji Skarbu z dnia 
8 (20) Czerwca r. b. N r. 27578^2295 Rząd Gu- 
berniainy podaje do powszechnej wiadomości że 
w biurze Rądu Gubernialnego w mieście S uw ał
kach na sali posiedzeń o godzinie 12 w południe 
w dniu 26 Grudnia (7 Stycznia) 1861j£ odbywać 
się będzie publiczna in plus licytacja na wydzier
żawienie dochodu z rybołóstwa w kanałach jakoteż 
i rzekach Jegrznia, Lek i Dybły w obrębie łąk 
Biebrzańskich na lat trzy  to je s t od dnia 26 Maja 
(1 Czerwca) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1864 r. 
poczynając od sum y rs. 48 a to pod warunkami 
ogólnemi wskazanemi rozporządzeniom Komisji 
Skarbu z dnia 16 (28) Lutego 1860 r. N. 11598 
i 5096 a przez Rząd G ubernialny w dniu 18 (30) 
Kwietnia r. z. Nr. 19641^995 do powszechnej 
wiadomości przez Dziennik Urzędowy Nr. 20 z r.- 
1860 podanemi.

Każdy więc m ający chęć udziału w powyższej 
licytacji obowiązany je s t z głosić się w terminie 
oznaczonym i złożyć:

a. Świadectwa kwalitikacyjne Postanowieniem 
K sięcia N am iestnika Królewskiego z dnia 24 S ty 
cznia 1818 r. przepisane;

b. Kwit kasy Skarbowej na złożone vadium w 
kwocie rs. 12.

A by zaś świadectwa kwalifikacyjne m ogłybyć 
wcześniej rozpoznane i zatwierdzone, konkurenci 
obowiązani są takowe przedstaw ić Rządowi G u- 
bernialnemu najpóźniej na dni trzy  przed term i
nem licytacyjnym . Przytem  Rząd Gubernialny 
oświadcza interesentom że żadne zastrzeżenia ze 
strony ubiegających się do tej dzierżawy przyjęte 
nie będą: zatem  deklaracje ich winny być bezwa
runkowe, oraz każdy kto się utrzym a przy licy
tacji od daty  podpisania protokółu licytacyjnego 
stawić się obowiązanym względem R ządu pod 
u tra tą  złożonego vadium  i ogłoszeniem na jego 
risico nowej licytacji a chociażby zatwierdzenie 
tego protokółu lub nieprzyjęcie onego później jak 
w miesiąc od jego daty przez Komisję Rządową 
nastąpiło, zrzeką się roszczenia ztąd  wszelkich 
pretensji.

N adto Rząd Gubernialny ostrzega jeszcze 
współubiegających się aby nie dopuszczali się z mo
wy i udzielania sobie odstępnego, jak o  dążących 
do zmniejszenia korzyści jak ie  Skarb z tej licy
tacji osiągnąć zamierzył, gdyż w razie przeci
wnym winni tego uchybienia do odpowiedzialno
ści Sądowej pociągnięci zostaną.

Suwałki d. 24 List. (6  Grud.) 1861 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Rządu Gubernialnego,
Radca Stanu, Bobrowski, 

za Naczelnika Kancelarji,
Radca Honorowy, Bóhm.

(N. D. 5749 )Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zaw iadam iam , żc dnia 4 (16) S tycznia 1862 r. 
o godzinie 10 z rana, odbędzie się w biurze mo- 
jem  in m inus przez opieczętow ane deklaracje li
cy tacja  na  ogrodzenie cm entarza kościelnego we 
wsi Św inicach W artsk ich , od sum y rub . sr. 473 
kop. 9 % .

D o deklaracji dołączony być winien k w it je 
dnej z kas Skarbow ych  na złożone vadium 
w kwocie rs. 48.

W arunki do tej en trepryzy  przejrzane być m o
gą każdego d n ia  z w yjątkiem  św iąt w biurze 
tutejszego Pow iatu.

W zór do dek laracji d la  zastosow ania się je s t 
następujący:

W  sk u tk u  ogłoszenia z dn ia  28 L istopada 
(10 G rudn ia) 1861 r. Nr. 28035, podaję nin iej
szą dek larację , mocą której zobow iązuję się 
ogrodzić cm cntarż p rzy  kościele parafia lnym  
we wsi Św inicach W artsk ich  za sum ę rs. N. 
w yraźnie (literam i) poddając się wszelkim  w a
runkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i przcdlicy 
tacyjnem i objętym .

Zakw itow anie kasyN .na złożone vadium  w kw o
cie rs. 48 w yraźnie (lite ram i) załączam , k tóre 
w razie  n ieu trzy m an ia  się przy licytacji sam od
biorę, lub o odesłanie na  mój koszt do N. u p ra 
szam.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. p isałem  
w N. dn ia N .lniesiąC a N. roku N.

(podpisać imie i nazw isko.)
Kalisz dnia 28 L istop. (10 G rudnia) 1861 r.

Bakow icz.

(N. D. 5751) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
2 (14) Stycznia 1862 r. do godziny 2-ej z połu
dnia odbywać się będzie w biórze Naczelnika P tu  
Łukowskiego w drugim terminie in minus licyta
cja przez składanie opieczętowanych deklaracji od 
sumy rs. 1101 kop. 863/ 4 na entrepryzę wystawie
nia nowej plebanji drewnianej we wsi W ilga na 
tych samych warunkach jakie w Nr. 46, 47 i 48 
Dziennika Gubernialnego w Nr. 39, 45 i 50 Dzien
nika Powszechnego oraz Nr. 69 Okólnika Powiato
wego z r. b. wskazanemi zostały, 
w Łukowie d. 24 L istopada (6 Grudnia) 1861 r.

za Naczelnika Wysocki.

(N. D. 5912) R ad a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  Starozakonnych.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, że 
na dniu 18 (30) Grudnia r. b. o godzinie 1 - ej z po
łudnia, odbędzie się w kancelarji Szpitala tutejsze
go po raz trzeci głośna in minus licytacja na do
stawę mięsa dla Szpitala przez rok 1862.

O warunkach tej licytacji dowiedzieć się można 
w kancelarji Szpitala.

W arszaw a d. 11 (23) Grudnia 1861 r.
Z upoważnienia Prezydującego,

Członek Rady Z. Kamioner.

(N. D. 5907) Pisarz T'rybunatu Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do ar. 682 K. P. S. w iadom o czyni, 
iż na  żądan ie  Izraela P rzep iórk i handlującego 
w W arszaw ie pod N r. 2774 zam ieszkałego, zaś 
zam ieszkanie p raw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego u T eodora Ł ąc 
kiego P a tro n a  p rzy  T rybunale  Cywilnym  G u 
bernii W arszaw skiej w W arszaw ie pod Nr. 1775 
w W arszaw ie zam ieszkałego, obrane m ającego, 
w poszukiw aniu sum y rs. 200O z procentem  
5 %  od dnia 30 M aja (11 Czerwca) 1861 r. i 
kosztów  egzekucyjnych od J a n a  Sylw estra Osso
wskiego w łaściciela nieruchom ości w W arsza
wie pod Nr. 555 przy ulicy D ługiej położonej 
w tejże m ieszkającego, p ro tokółem  Jó z e fa  Zbi
kowskiego K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Po lsk iego  w dniu 9 (21) S ierpn ia  
1861 r. sporządzonym , za ję tą  i zaaresztow a
ną zosta ła  w drodze przym uszonego w yw ła
szczenia:

N IERUCHOM OŚĆ 
w W arszaw ie przy ulicy D ług iej pod Nr. 555 
w O kręgu i Powiecie W arszaw skim  G ubernii 
W arszaw skiej, pod O kręgiem  Sądu Pokoju 
O kręgu i m iasta W arszaw y W ydziału I I  w c y r

kule 3 w gm inie M ag istra tu  m iasta W arszaw y 
na g ru n c ie  em fiteutycznym  do M ag istra tu  m ia
sta  W arszaw y należącym , po łożona, praw em  
w łasności do egzekw ow anego d łu żn ik a  J a n a  
Sy lw estra  Ossowskiego należąca i w jego posia
dan iu  zostająca, poszukiw aną w ierzytelnością 
hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości egzystują nas tę 
pujące zabudow ania.

1. Kam ienica z oficyną m asiv m urow ana o 
parterze i trzech p iętrach  z piw nicam i sklepio- 
nemi, b lachą żelazną k ry ta , p ięć kom inów mu
row anych m ająca. W kam ienicy i oficynie tej są 
urządzone dw a a p a ra ty  do kąpieli parowej do 
k tó rych  należą dwie szafy w ew nątrz cynkiem  
pobielanym  w yłożone, na pierwszem  zaś p ię 
trze m ają być urządzone w anny do kąpieli cie
płej czyli łaz ienkę, w piw nicy zaś je s t s tudn ia  
m urow ana z pom pą żelazną, w odą do łaźn i p a 
rowej i łazienek za pośrednictw em  ru r miedzia
nych i cynkow ych rozprow adzająca.

2. Ściana masiv m urow ana p arterow a i w czę 
ści dw upiętrow a, w podw órzu po praw ej stro 
nie now o postaw iona, przy której m ają być urzą
dzone kom órki i k loaki, pod k tóre je s t  już z a ło - ' 
żony fundam ent m asiv m urow any. Pom iędzy 
powyższemi zabudow aniam i a  parkanem  m uro
wanym jest m ałe podw órko n iebrukow ane, 
w którcm  tym czasowo jes t urządzoną

3 K loaka z desek, pod deskam i.
W nieruchom ości tej m ają być umieszczone, 

m nehina parow a o silt*, czterech koni, kocio ł z 
monometrem i ru ram i, trzy  rozerw ow ary górne 
z blachy żelaznej, oraz inne p rzedm io tado  kom- 
pieli parow ych i łaz ienek  ciep łych  służące, o- 
becnie zaś jes t ju ż  w parterze urządzony rezer- 
woar drew niany z żelaznem i obręczam i, wodę 
ze studni w piw nicy będącej odbierający , oraz 
w p arterze  w głów nej sali frontow ej je s t u rzą
dzonych sześć m a ły ch  pokoików  z drzewa k tó 
re dla osób używ ających  kąpieli parowej s łu ż ą . 
P lac tej nieruchom ości je s t  rozleg ły  w sposobie 
przybliżonym , z fro n tu  arszynów  18, od ty łu  
arszynów  17, z jednego boku arszynów  26, 
i z d rugiego boku ta k  samo,

Obszerniejsze opisanie -powyż zajętych i za
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w a k 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego T eodora 
Ł ęckiego P a tro n a  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie w temże 
mieście pod N. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T ry b u n a łu  tu tejszego w W ydziale I. złożone 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopijach doręczone:
1. JW . Teodorow i A ndrau lt P rezydentow i 

m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod N r. 462 u- 
rzedująecm u, na ręce D ąbrow skiego U rzędnika 
tegoż M ag istra tu .

2. Franciszkow i D ziaszkow skiem u P isarzow i 
Sądu P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W y
dzia łu  II . w W arszaw ie pod N. 549 urzędu jące
mu na ręce w łasne. O budw om  dn ia  18 (30) 
S ierpnia 1861 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za ję
tej i zaaresztow anej nieruchom ości w W arszaw ie 
dn ia  19 (31) S ierpn ia  1861 rokn, a  w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w K ance l
arji T ry b u n a łu  Cyw ilnego na  ten cel u trzym y
wanej w pisane  zostało

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się na audjeneji 
publicznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W ar
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m ie j
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
N. ,549 o godzinie 10-ej z rana  dnia 16 (28) P a 
ździern ika 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Łącki 
P atron  przy T rybunale  Cywilnym G ubernii 
W arszaw skiej w W arszaw ie, którego zam ieszka
nie jes t wyżej w skazane.

W arszaw a dn ia  1 (1 3 ) W rześnia 1861 r. 
w z. Podp. T ry b u n a łu , J .  Świerczewski.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępowej T ry 
b u n a łu  Cywilnego G uberni W arszaw skiej w 
W arszawie dn ia 2 (14) W rześnią 1861 r.

w z. Podp. T ry b u n a łu , J .  Św ierczew ski.
Po odbyciu  w dniach 16 (28) Październ ika 

30 P aźd z ie rn ik a ' (11 L is to p ad a : i 13 (25) L i
stopada 1861 r. trzech  publikacji zbioru obja
śn ień  i w arunków  sprzedaży nieruchom ości N. 
555 w W arszaw ie położonej, T ry b u n a ł tu tejsay  
wyrokiem  daty  13 (2 5 ) L is to p ad a  1861 r. te r
min do przygotow aw czego przysądzenia pow yż
szej nieruchom ości oznaczy ł na dzień 5 (17) 
G rudnia  1861 r. godzinę 10 rano, k tó ry  ^ię od
będzie w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a
łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W ar
szawie w W ydziale l . pod N r. 549 przy ulicy 
D ługiej, a  licy tacja  w term inie przygotow aw cze
go przysądzenia zacznie się od sum y rsr. 8o00 
jak o  szacunku przez popierającego sprzedaż po 
danego, zaś w term inie ostatecznego przysądze
nia zacznie się od 2/ 3 części szacunku przez bie
g łych w ynaleźć się lnianego.
W arszaw a d. 21 L istopada (3 G rudnia) 1861 r.

Pisarz T ry bunału ,
R adca D w oru, Z górski.

W term in ie  powyższym nieruchom ość N. 555 
w W arszaw ie położona, przysądzoną została  
przygotow aw czo Teodorow i Ł ąckiem u P a tro 
nowi za sumę rs. 8000, i T ry b u n a ł tu tejszy  wy
rokiem  daty  5 (17) G ru d n ia  1861 r. zapadłym  
term in <lo ostatecznej sprzedaży nieruchom ości 
N. 555 w W arszaw ie położonej, w yznaczył na 
dzień 27 L utego  (11 M arca) 1862 r. godzinę 10 
rano, k tóry  się odbędzie w miejscu zw ykłych 
posiedzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W ar
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. pod N r. 
549 przy u licy  D ługiej. L icy tac ja  w term inie 
ostatecznego przysądzenia zacznie się od ‘2/ 3 czę
ści szacunku przez b ieg łych  wynaleźć się lnia
nego.

W arszaw a dn ia  9 (2 1 ) G rudnia  1861 r.

P isarz  T ry b u n a łu ,
Radca D w oru, Zgórski.

(N. D. 5906) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skie j w W arszawie,.

Stosownie do a rt. 682 Kodexu postępowania 
Sądowego wiadomo czyni iż na żądanie:

1. H enryka Epifaniusza T h u g u tt obyw atela 
pod N. 1776.

2. Antoniego W ardyńskiego urzędnika Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości pod N. 545, obydwóch 
w W arszawie zamieszkałych a zamieszkanie pra
wne do tego interesu i całego postępowania sub
hastacyjnego u Teodora Łąckiego Patrona przy 
Trybunale tutejszym  w W arszawie pod N. 1775, 
przy ulicy S-to Jerskiej mieszkającego, obrane 
mających. W poszukiwaniu sumy r*. 1,050, z pro
centem od dnia 1 Lipca 1861 roku do Henryka 
Epifaniusza T hugutt rubli srebrem 750 z p ro
centem od dnia 3 Lipca 1861 r. liczącym się i ko
sztów exekucyjnych dla Antoniego W ardyńskie
go od Franciszka a Paulo Pawłowskiego obywate
la i właściciela dóbr Badowo D ańki lit. C. D. F .
H. J. K. L . w okręgu Błońskim gubernii W arsza
wskiej położonych, tamże zamieszkałego, proto
kółem W alentego Supryniewicza Komornika przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 
27 W rześnia (9 Października) 1861 r. sporządzo 
nym,w drodze sądowej przymuszonego wywłaszcze
nia zajęte i zaaresztowane zostały:

DOBRA Z IE M S K IE  
Radowo Dańki z części lit. C. D. F. I I . J. K. L . 
składające się w okręgu Błońskim powiecie i gu
bernii W arszawskiej pod juryzdykcją Sądu Poko
ju Okręgu Błońskiego w gminie Badowo we wsi 
Zbirozy exystująCej, położone, prawem własności 
do exekwowanego dłużnika Franciszka a Paulo 
Pawłowskiego, należące, i w posiadaniu tegoż zo
stające, poszukiwanemi wierzytelnościam i hypo
tecznie obciążone, mające ogólnej rozległości o

koło włók miary nowo-polskiej 22, albo dziesia- 
tyn  338.

N a gruncie powyższych dóbr exystują następu
jące  zabudowania:

1. Dwór z drzewa w węgieł postawiony, dach 
gontami k ry ty  o jednym  kominie murowanym.

2. Owczarnia murowana z kamienia polowego, 
dachówką kryta,

3. Dwie stodół z drzewa w słupy słom ą kryte.
4. Obora z drzewa słomą kryta.
5. Spichrz z drzewa gontam i kryty, pod k tó

rym znajduje się piwnica murowana.
6. Ogród fruktowy i warzywny, drzew frukto- 

wych około sztuk 100 m ający, prócz tego krzewy 
agrestu i porzyczek, oraz różne drzewa dzikie, 
siedtn pni pszczół mieszczący, w którym  znajdu
je się sadzawka niezarybiona, ogród ten  w około 
sztachetam i ogrodzony.

7. Kloaka z desek, deskami kryta.
8. Słup z drzew a w ziemię wkopany, na k tó 

rym urządzony je s t  dzwonek na sygnał dla ludzi.
9. Dziedziniec płotem z ła t rzniętych ogrodzony.

10 Studnia drzewem cembrowana z żurawiem
i kubłem.

11. Karczma z drzewa w słupy zbudowana, przy 
tej sta jn ia  gontami kryta, w tej mieszka Franci
szek Dzikowski propinator, który z propinacji tych 
dóbr płaci rocznie złp. 2000, za kontraktem na 
piśmie na rok, od S-go Ja n a  r. b. zawartym.

12. Piwnica m urowana z kamienia polowego 
gontam i kryta.

18. Dom i razem kuźnia z drzewa w węgieł gon
tam i k ryta z kominem murowanym.

14. Piwnica murowana gontami kryta.
15. Dom czworak w węgieł z drzewa, słomą kry

ty z kominem morowanym.
16. Dom z drzewa w węgieł gontami k ryty  z ko

minem murowanym.
17. Dom z drzewa słomą kryty.
18. Sadzawka czyli staw zarybiona.
19. W iatrak o czterech skrzydłach z desek.
20. Dom z drzewa w węgieł słom ą kryty.
21. Stodoła z drzewa w węgieł i wozownia sło

mą kryte.
22. Obora stajnia i owczarnia z drzewa w węgieł.
23. Studnia drzewem cembrowana.
24. Ogród fruktowy i warzywny, gruntu mor

gów pięć.
Zabudowania od Nr. 19, wszystko dawniej wła

snością dziedzica było, z którego się czynszu ro
cznie złp. 216 opłacało. Dziś na własność Krzy
sztofowi Kat z sprzedane i obecnie dzierżawi J ó 
zef Wolniewicz za złp. 600 rocznie i temuż opłaca.

Kolonia i wieś Danków 
w której je s t  jedenastu kolonistów z imion i na
zwisk oraz powinności i opłat wymienionych w ak 
cie zajęcia, niemniej, w tej wsi jes t chałup 12, 
z drzewa słomą krytych i tyleż stodółek.

Karczma z drzewa w słupy postawiona słomą 
kryta, i w niej mieszka Daniel Zeglik, która nale
ży do propinatora Badowo Dańki, do karczmy tej 
należy cztery morg ogrodu, a do karczmy Badowo 
Dańki dwór daje 10 morg gruntu .

Karczma nowo budująca się z drzewa gonta
mi kryta niedokończona.

Kolonia Władysławów, 
w tej również jest kolonistów dziesięciu z imion 
i nazwisk oraz powinności w akcie zajęcia wymie
nionych.

Chałup w tej wsi z drzewa słomą krytych jest 
jedenaście. Stodół takichże tyleż i obórek, w tej 
to kolonii znajduje się 1 */a morgi ogrodu dla szyn- 
karza, który zajm uje się wyszynkowaniem trun
ków w swoim zabudowaniu, gdyż karczmy dwor
skiej nie ma.

W powyższych dwóch koloniach wszystkie z a 
budowania są własnością kolonistów prócz dwóch 
karczem w kolonii Danków opisanych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za
aresztowanych dóbr, znajduje się w akcie zaję
cia u sprzedażą drygująccgo Teodora Łąckiego 
Patrona przy Trybunale Cywilnym Gubernii W ar
szawskiej w Warszawie, w W arszawie pod N. 1775
zam ieszkałego. Zań s&biór objańnień i w arunki
sprzedaży w K ancelarji T rybunału tutejszego 
w Wydziale I złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1° W. Edwardowi Dobraczyńskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju Okręgu Błońskiego w mieście Błoniu 
Okręgu Błońskim Gubernii W arszawskiej urzę
dującemu na ręce własne dnia 31 Października 
(12 L istopada) 1861 r.

2° W -mu Józefowi Gąsiorowskiemu Wójtowi 
gminy Badowo D ańki we wsi Zbiroży zam ieszka
łemu i urzędującem u na ręce własne, dnia 4/ is  
Listopada 1861 r. '

Wniesione do Księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w W arszawie dnia 1 5 (2 7 ) Listopada 1861 r. 
a w dniu dzisieiszym do księgi zaaresztowań 
w K ancelarji T rybunału tutejszego na ten cel u- 
trzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun
ków sprzedaży odbędzie się na audjeneji publi
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w W arszawie w Wydziale I, w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549, o godzi
nie 10-ej z rana dnia 19 (31) Stycznia 1862 r. 
Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki P atron  
przy T rybunałe tutejszym  którego zamieszkanie 
jes t wyżej wskazane.

w W arszawie d. 28 Listop. (10 Grud.) 1861 r.
Radca Dworu Zgórski.

Wywieszono na Tablicy w Sali ustępowej T ry 
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej.

W arszaw a d. 30 L istop . (12 G rud.) 1861 r.
Radca Dworu Zgórski.

(N. D. 5909) P isarz Trybicnału Cywilnego
I . In stancji G ubernii Augustow skiej 

W ydzia łu  I .
Stosownie do a rt. 682 K. P. C. podaje do wia

domości, iż na  żądapie starozakonnego J a n k b la  
Dawidowicza E lsohn , kupca w m iejcie Szczu
czynie O kręgu  Biebrzańskim G ubernii Augu
stowskiej zam ieszkałego, praw ne zamieszkanie u 
M aksym iljana Sankow skiego Patrona w mieście 
Łomży zam ieszkałego, obrane mającego, w po
szukiwaniu sumy rs. 1800 z kosztami, od Ju ljan a  
Listow skiego i M ikołaja Załęskicgo^ w spółw ła
ścicieli dóbr Ossowca, z k tórych Załęski jes t 
oraz Patronem  przy Trybunale w Łom ży, pier
wszego we wsi Ossowcu, drugiego w mieście 
Łom ży zamieszkałych, przypadającej; aktem  K o
mornika, T rybunału  tutejszego A ntoniego K ra- 
suskiego w dniu  1 (13) Czerwca rozpoczętym, 
a  w kontynuacji w dniu 16 (28) L ipca 1854 r. 
ukończonym, w drodze przymuszonego w yw ła
szczenia zajęte  zostały  dobra ziemskie:

Ossowiec, położone w gm inie Słucz O kręgu 
Biebrzańskim Powiecie i Gubernii Augustow skiej 
przy rzece spławnej Biehyzy, przerżnięte k an a
łem  Augusto Mfckim, zostające w posiadaniu d łu 
żnika Ju lja n a  Listowskiego.

D obra te obejmują zabudowania dworskie, to 
jest: dom drew niany czyli dwór, z drzew a w w ę
gieł, wapnem otynkowany, słom ą pokryty ; drugi 
dom także drew niany celbudą zw any, chlewy 
z drzewa w w ęgieł, słomą pokryte, oborę z dy
lów sosnowych, stajnię i wozownię z drzewa 
w węgieł, słom ą i trzciną pokryte, piwnicę, karcz
mę z zajazdem, z drzewa w w ęgieł słom ą pokry
tą , będącą w posiadaniu dzierżawnem szynkarza 
F ranciszka  G ątarskiego, dom drew niany d ran i
cami pokryty ze stajnią i chlewami pod słomą, 
w posiadaniu dzierżawnem Jakóbow skk go Pod
leśnego lasów Rządowych.

G ru n ta  dworskie sk ładają się, z trzech ogro
dów obejm ujących 180 zagonów  różnej d ługo
ści i z kilku kaw ałków  g run tu  do włościan nale
żącego, z łą k  działów 45, oraz siedmiu oddziel
nych pomniejszych łąk  i odpadków, około m or
gów 557 wynoszących, a  z tych działów  10 przy 
rzece B iebrzy, zostają w zastaw nem  posiadaniu 
K aliksa Swiderskiego, z lasu włók kilku, za ro 
słego brzeziną, jed liną , łoziną, olszyną i rozm ai
tym chróstem . Na łąkach w bliskości rzeki Bie
brzy znajduje się k ilka jezior i miejsc b ło tn i-

Istych w odą zalanych, będących w dzierżawie 
K ędelskiego rybaka, a przewóz na  tejże rzece 
dz:erźawri^ E liasz i E tk a  m ałżonkow ie S zta - 

bińscy.
Domów włościańskich jest 43, stodół 35, chle

wów 41, k tóre z siedliskam i, ogrodam i i g ru n ta 
mi do nich należącerai, zostają w posiadaniu na- 
stępujących czynszow aików , m ających swoje 
w łasne budowle i niaodrabiających żadnych po
winności, mianowicie: W ojciecha Max w ieją, M i
chała  i S tanisław a braci Adasiewiczów, J a n a  Je - 
glińskiego, W ojciecha Metelskiego. A ndrzeja J a 
błońskiego, P io tra  T ro janow skiego , Mateusza 
Paw ełkow skiego, Jacentego K uberskiego, P io 
tra  Jabłońsk iego , F ranciszka  Łapińskiego, P a 
w ła T rojanow skiego, Antoniego W odnickicgo, 
Macieja Niedźwieckiego, W ojciecha Adasiewicza, 
M arcina Kuberskiego, W ojciecha Zam irow skiego, 
Jana C ybulk i, M ateusza Rogalskiego, MikołajaCy- 
bulki, Marcina Saciłowskiego Mateusza B ałdygi, 
Józefa Jabłońsk iego , Szym ona Supińskiego, Ja n a  
Niedźwieckiego, Ja n a  Jeglińskiego, F ranciszka 
Łukasiew icza, F ranciszka T rzaskow skiego, A n
drzeja Jeglińskiego, AntoniegoAdasiewicza, Józefa 
C hrzanow skiego, W iernika Lejbow iczaBendent, 
Franciszka Metelskiego, JanaW iśniew skiego i A n
toniego Zamirowskiego, K azim ierzaZyskow skie- 
go, F ran c iszk a  Zyskowskiego, F ranciszka K o
chanowskiego, D om inika Kochanowskiego, W oj
ciecha Pietrasiew icza, J a n a  O stapkow icza, An
toniego Zuka, A ugustyna Ostapkowicza, Ja n a  
B ałdyg i, M acieja M izińskiego, A ndrzeja i M a r
cina Adasiewiczów, J a n a  Adasiewicza, Tom asza 
A dasiew icza, Ja n a  L asockiego, ci wszyscy w ło
ścianie płacą w ogóle czynszu rs. 128 k. 24 i 
pół, podatk i w łącznie z włościanami wynoszą rs. 
269 k. 19.

Kopije ak tu  zajęcia powyższych dóbr doręczo
ne zostały:

1. D łużnikom : M ikołajowi Załęskiemu i J u 
lianowi Listowskiemu, a temu ostatniemu jeszcze 
jako W ójtowi gm tny S łucza.

2. Naczelnikom Powiatów: A ugustow skiego 
Wilhelmowi Botcherowi i Łom żyńskiego Piotro
wi Ka mińskiemu.

3. B urm istrzow i m iasta Łomży, Ignacem u J e 
dlińskiem u.

4. Ustanowionemu nad zajętem i dobram i do 
zorcy, Dawidowi F isch

5. Pisarzowi Sądu Pokoju O kręgu Biebrzań
skiego Ju lianow i Rupalskiemu

A k ta  zajęcia tychże dóbr zarejestrowane zosta
ły  w księdze hypotecznej dóbr Ossowca w dniu 
3 (15) a  w K ancelarji T rybunału  w dniu 7 (1 9 )  
M aja 1855 r.

Pierw sza publikacja warunków licytacyjnych, 
odbędzie się na audjeneji T ry b u n a łu  w Łomży 
w dniu 18 (30) Lip: a 1855 r. o godzinie 10 z rana.

Sprzedażą dóbr dyryguje Patron  przy tu tej
szym Trybunale M axym ilian Sankowski w Ł om 
ży zam ieszkały, jako od popierającego sprze
daż Jankiela Dawidowicza E lsohn ustanowiony 
Obrońca.

Po odbyciu trzech publikacji w arunków, i przy
gotowawczego przysądzenia powyższych dóbr, 
za sumę rs. 7898 kop; 94, gdy Jank ie l Dawido- 
wicz Elsohn,dalszego popierania tychże dóbr zanie
dbał, przeto na żądanie wierzyciela h ipoteczne
go starozakonnego Izraela W ittenstejna: term in 
do ostatecznego przysądzenia, wyznaczony zo
stał na  dzień 19 (31) Marca 1857 roku, ale 
gdy i ten term in n ie  przyszedł do sku tku  
więc dopiero na  żądanie upoważnionego do dal
szego popierania wierzyciela, Konstantego R u t
kowskiego, dobra te przysądzone zostały osta te
cznie Patronow i Sankowskiemu zasum ę rs. 18075 
Na sku tek  zaś postąpienia jednej czwartej części 
wyżej nad ten szacunek, przez Marję z Kaszubów 
Listowską, sta ła się ona w dniu 14 (26) L utego
1858 r. ostateczną nabyw ezynią tychże dóbr, za 
szacunek rs. 22594.

Gdy zaś taż nabywczy ni L ist wska, nie uczy
n iła  zadosyć warunkom licytacyjnym , albowiem
stosow nie «b> § tychże w arunków , n iew y-
płac.jła Konstantemu Rutkowskiem u , z sumy 
szacunkowej, jego wierzytelności, planem k lasy
fikacyjnym w  d. 16 (28) Lutogo 1859 r. sporzą
dzonym, a  pod d. 30 Maja ( 11 Czerw.) ostatecznie 
zam kniętym ,.przyznanej, przeto stosownie do art. 
737 K. P. S. rzeczone dobra Ossowiec z in stan 
cji pomienionego Konstantego Rutkowskiego, za
mieszkałego w mieście Moskwie Cesarstwie Ro- 
syjskiem, a  m ającego obrane prawne zamieszkanie 
do tego interesu, u Maxymiliana Sankowskiego 
Patrona, w mieście Łomży zamieszkałego, wysta
wiają się na powtórną licytacją na koszt i ryzyko 
rzeczonej Marji Listowskiej.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacyjnych 
nastąpi w d. 4 (16) Października 1861 r. o godzi
nie 9ej z ran a  na audjeneji T rybunału  w Łomży.

P rzedażą tą  na niebezpieczeństwo, dyryguje 
Patron  Sankowski u k tórego, jako i w Kancelarji 
podpisanego P isarza T rybunału , bliższe w iado
mości powziąść można o resubhastow aęych do 
b rach .

Łomża dnia 6 (1 8 )  W rześnia 1861 r.
Pepłowski.

Po  odbyciu drug iej publikacji w arunków  i 
zarazem  przygotow aw czego przysądzenia, za 
sum ę rs. 7898 kop. 94 wyrokiem  T ry b u n a łu  w 
Łomży, na d. 23 Paździer. (4 L istopada) 186! r. 
wydanym , term in do trzeciej pub likacji w arun
ków, i zarazem  do stanow czego przysądzenia 
pow yższych dóbr, wyznaczony został na d. 12 
(24) S tyczn ia  1862 r. na  godzinę 10 z rana , na 
aud jeneji T rybunału  w Łomży.

Łom ża d. 22 L is t. (4 G rudnia) 1861 r .
P epłow ski.

(N . D. 5910) Podaje do wiadomości iż na sku
tek wyroku Trybunału Gywilnego Gubernii W ar
szawskiej w K aliszu w dniu 20 Lutego (4 M arca)
1859 r .  pomiędzy SSmi Pio tra  Macińskiegoocznie 
zapadłego, sprzedane będą w drodze działów nie
ruchomości miejskie do spadku należące jako to:
1. Dorn murowany wm ieście Kaliszu pod N. 13,
w rynku i ulicy Marjańskiej położony dachówką 
kryty  z zabudowaniami oszacowany rs. 7094 kop.
9 lj2 , 2. Dom m urowany w Kaliszu pod Nr1 44 i 
45 przy ulicy Warszawskiej położony o dwóch pię 
trach dachówką kryty  z zabudowaniami oszaco
wany rs. 7996 kop 31 Ij2 . 3. Dom murowany w 
mieście Szadku pod Nr. 111 położony, wraz z pla
cem do tegoż należącym z zabudowaniami i ogro
dem oszacowany na rs. 815 kop. 48. Nierucho
mości te należą niepodzielnie do SSów Piotra M a
cińskiego jako to: A lexandra i Marcelina Maciń- 
skich doletnich synów w mieście Kaliszu, oraz Pa- 
uliny z Macińskich Juliana Syszczyńskiego żony, w 
dobrach Ł ążki Okręgu Łęczyckim, Anieli z M a
cińskich Stanisława Kruszewskiego żony w Podgra- 
bowiu mieszkających, i Józefa Bareikowskiego 
nieletniego po niegdy Marji z Macińskich zamę
żnej Barcikowskiej pozostałego syna którego opie
kunem je s t ojciec Alexander Barcikowski w mie
ście Opocznie mieszkający, wszystkich z własnych 
funduszów utrzym ujących się. Sprzedaż tę na 
żądanie S 3 -ów doletnich popiera Karol-Emilian 
Bille Patron Trybunału w Kaliszu zamieszkały.

Zbiór objaśnień i warunki przejrzane być mo
gą w biurze Pisarza Trybunału w Kaliszu i u pod
pisanego Patrona. Sprzedaż przez licy tacją odby
wać się będzie oddzielnie do każdej nieruchomości 
przed W. Józefem Starczewskim Sądzią T rybuna
łu delegowanym w sali posiedzeń Trybunału Cy
wilnego Gubernii W a r s z a w s k i e j  w Kaliszu w P a 
łacu Sądowym przy ulicy Józefina położonym. Po 
ogłoszeniu warunków, term in do tymczasowego 
przysądzenia wymienionych nieruchomości na dz. 
1 (13) Grudnia r. b. oznaczony został, w którym 
to terminie nieruchomość miejska w Kaliszu pod 
Nr. l 3 p°l°^ona na rs. 7000, druga nieruchomość 
w Kaliszu pod Nr. 44 i 45 na rs. 8000, a dom w 
mieście Szadku pod Nr. 111 położony na rs. 500, 
tymczasowo przysądzone zostały Karolowi-Kmi- 
ljanowi Bille Patronowi na rzecz Anieli z Maciń- 
kich Kruszewskiej i Pauliny z Macińskich Sy- 
szczyńskiej działającem u; po czem term in do 
stanowczego przysądzenia, a  mianowicie nieru 
chomości miejskiej w Kaliszu pod Nr. 13 położonej

na dzień 3 (15) Stycznia 1862 r. godzinę 3 z po
łudnia, zaś nieruchomości drugiej w Kaliszu pod 
N r. 44 i 45 oraz domu z placem w mieście Szad
ku pod Nr. 111 położonych na dzień 4 (16) Sty
cznia 1862 r. godzinę 3 z połudaia oznaczony 
zosfuł.

Kalisz d. 4 (16) Grudnia 1861 r.
Karol-Emilian Bille, Patron  Tryb.

ZAPOZVVY EDYKTALNE.

(N. D. 5911) Starszy  P isarz
IX -g o  Departamentu Rządzącego Senatu .

Zawiadamia 1° Domicellę z Kwiatkowskich i 
Józefa Kraśnickich małżonków, i 2-do Antoninę 
z Kwiatkowskich i Stanisława Lubeckich m ałżon
ków, z pobytu i zamieszkania nateraz niewiado
mych, iż z strony P rokuratorji na rzecz Skarbu 
działającej, w odwołaniu się od wyroków Sądu Ape
lacyjnego z dni 29 i 30 Czerwea (11 i 12 Lipca) 
1849 r . o raz T rybunału Cywilnego W arszawskie
go z dnia 23 M aja (4 Czerwca) 1842 r. w przed
miocie sporu o rs. 792 zapadłych, zapozwy n a 
przeciw nim w d. 7 (19) b. m. i r. w K ancelaiji 
Naczelnego Prokuratora złożone zostały.

w W arszawie d. 7 (19) Grudnia 1861 r. 
Radca Stanu, S tanisław  Budzyński.

(N. D . 5657) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cyw ilne jako tc ż  
i wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
kra ju  czuw ające, aby na E leonorę Jak u b o w sk ą  
la t 40, liczącą, katoliczkę, zw yrobku u trzym u
jącą  się, osta tn io  w W arszaw ie pod Nr. 27 i 9 
zam ieszkałą, z obecnego pobytu  niew iadom ą, i 
przed w ym iarem  spraw iedliw ości u k ryw ająeą  
się, baczną zw racały  uw agę i w razie u jęcia  S ą 
dowi tutejszem u lub swemu najbliższem u do
staw iły .

W arszaw a 2 4 L is to p . (6 G rudnia) 1861 r.
p, o. Sędziego Prezydującego, P op ław ski.

(N. D. 5658) S ą d  J*olicji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Wzywa władze nad bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, ażeby Dawida Hutenborga la t 28, s ta 
rozakonnego, czapnika, ostatnio pod Nr. 2159 a, 
w W arszawie zamieszkałego, wyrokiem Sądu A pe
lacyjnego Królestwa Polskiego na miesięcy trzy  
zamknięcia w domu roboczym skazanego, w razie 
ujęcia, Sądowi tutejszemu lub najbliższemu dosta
wiły.
W arszawa d. 20 Listopada (2 G ru d n ia ) 1861 r. 

p .o . Sędziego Prezydującego, Popław ski.

(N. 1). 5672) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  1.

Zapozywa Józefa Jasińskiego lat 16, wyiobni- 
ka, ostatecznie pod Nr. 2753 zamieszkałego, aby 
wciągu dni 30-tu od daty  niniejszego zapozwu 
w Sądzie tutejszym przy ulicy Dzielnej w gmachu 
rządowem exystującym, celem wysłuchania wyro
ku w sprawie jego zapadłego, pod skutkami prawa 
niezawodnie stawił się,
W arszawa d 24 L istopada (6 G rudnia) 1861 r .

p. o . Sędziego Prezydującego, Popław: ki.

(N. D 5496) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Radomskiego. 9

Nad ranem o godzinie 2 w dniu 8 (20) Czerwca 
r. b. w Gminie Kuniczki Okręgu Opoczyńskim 
trzem żydom złodziejom odebrano następujące prze
dni iota:

1. Chomonto malowane z postronkami. 2. dwie 
uzdeczki rzemienne bez cugli, 3. jednę szelkę ta 
śmową, 4. wagę okutą, 5. sforzeń, 6. w orek. 7. 
dłuto żelazne, przedmiotu te znajdują się w depozy
cie Sądu tutejszego, wzywa się więc prawego wła
ściciela aby po odbiór tych  rzeczy z dowodami 
najdalej w dniach 30 od daty  niniejszego obwie
szczenia do Sądu naszego lub najbliższe*go zgłosił 
ię, gdyż w przeciwnym razie efekta tc n a  rzecz 
Skarbu Królestwa spieniężone zostaną.

Radom d. 15 (27) Listopada 1851 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, J .  Górecki.

(N. D . 5560) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Siedleckiego .

W zywa K arola Zaszczyńskiego z AntOHiego 
i M artyny  urodzonego la t 31 liczącego, bezżen- 
nego, sta łego zam ieszkania obecnie niem ające- 
go, czasowo już  to w W arszawie, ju ż  we wsi 
G órkach O kręgu  G arw olińskim , p rzebyw ać m a
jącego , aby d la  w ysłuchan ia w yroku w spraw ie 
w łasnej o obelgi czynne w ydanego w ciągu dni 
30 staw ił się przed Sądem Policji P opraw czej 
W ydziału Siedleckiego, lub , w skazał miejsce obe
cnego zam ieszkania swego w k tó ry m  p u b lik a 
cja dopełnioną być może, gdyż po upływ ie p o 
wyższego term inu, stosownie do przepisów  p ra 
wa listy  gończe za nim wydane zostaną.

Siedlce d. 20 L istop . (2 G rudnia) 18 61 r.
Sędzia Frezydujący, W yziński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 5593) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Ja n  K ołodziejczyk w yrobnik przez Ja k ó b a  
H olendera w tow arzystw ie J a n a  P ędrasa  d ru 
giego w yrobnika, po drzewo do lasu  w ysłani, 
skradli trzy  konie i dw a wozy, oraz rs: 7 p o 
wierzone im na kupno drzew a, jednego konia  
sprzedali, przy czem Pędrus u jęty  zo sta ł, zaś 
K ołodziejczyk ra tow ał się ucieczką, zabraw szy  
z sobą jednego  konia i jed en  wóz.

W zywa przeto wszelkie w ładze nad  porząd
kiem w kra ju  czuw ające, aby po ujęciu K oło
dziejczyka, onego do najbliższego Sądu do 
staw iły .
W arszaw a d. 23 L istop . (5 G ruduia) 1861 r .  

Sędzia Prezydujący,
R adca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 5430) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Radomskiego.

Kacper Jasielski ze służby utrzymujący się lat 
około 30, wzrostu miernego, włosów ciemnych, 
ocz-u piwnych, twarzy nieco pociągłej, nosa mier
nego, ubierający się po wiejsku w kapotę grana
tową, i w konich biały, rodem ze wsi Prendocinka 
Powiatu Radomskiego, z ojca Szymona i matki 
Katarzyny, poprzednio w mieście Radomiu osta
tecznie we wsi i Gminie Owadów Powiecie R a
domskim zamieszkały, wyrokiem Sądu tutejszego 
za kradzież na karę skazany, zbiegł ze swego s ta  • 
łego zamieszkania i niewiadomo gdzie przed z a 
służoną karą się ukrywa, wzywa więc wszelkie 
władze nad bezpieczeństwem i porządkiem w kraju 
czuwające aby na pomienionego Kacpra Jasielskie
go swą baczną uwagę zwracały, a wrazie ujęcia 
Sądowi naszemu lub najbliższemu pod strażą do
stawić raczyły.

Radom d. 28 Paźdz. (9 L is t.)  1861 r .
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, J .  Górecki.
  f

(N. I). 5448) S ą d  Policji P o p r a w c z e j  

W y dzia ł u San  dom ierskiego.
Wzywa wszelkie władze nad p o r z ą d k i e m  i bez

pieczeństwem w kra ju  czuwające ażeby na W oj
ciecha Chojnackiego, ostatecznie we wsi Kpabowie 
Powiecie Opatowskim za młynarza 208fającego , 
żonatego dzietnego o świętokra^two obwiniony go 
dwukrotnie z transportu uciekającego baczne oko 
zwracały a wrazie onego wysiedzenia i u jęcia pod 
ścisłą strażą wprost Sądowi tutejszemu dostawiły, 
którego rysopis jest następujący; la t ma 31, wzro
stu miernego włosów ^‘emno-blond, oczów niobie- 
skich nosa miernego, brody okrągłej znaków szcze
gólnych żadnych.

Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Iwanowski.

J U T R O  I P O J U T R Z E  Z P O W O D U  Ś W I Ą T  U R O C Z Y S T Y C H  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


